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Józef ŁOBODOWSKI \ 

O  p o w r ó t  d o  K r a j u  
W propagandzie reżymowej za po­

wrotem emigracji do kraju ude­
rza specjalna uwaga, zwrócona na in­
telektualistów i pisarzy. Pod słynnym 
wezwaniem, ogłoszonym na rozpoczę­
cie akcji propagandowej, czytaliśmy 
nazwiska licznych profesorów uniwer­
sytetu, literatów i artystów, stanowią­
cych przeszło połowę wszystkich pod­
pisanych. Imiennie zwracano się 
ty lko do pisarzy emigracyjnych. Wi­
docznie rozładowanie elity intelektu­
alnej na emigracji specjalnie leży na 
sercu komunistom. 

Antoni Słonimski uznał pobyt pisa­
rzy za granicą za "nieporozumienie" 
i oświadczył, że ich miejsce jest z "lu­
dem". Florczak zapytywał w udanym 
zdziwieniu, kto wynalazł "straszak 
bolszewizmu", zapewniając, że litera­
tura na emigracji usycha, zaś w kraju 
kwitnie. Mamy na ten temat opinię 
wręcz przeciwną, ale nie o to chodzi. 
Skoro padło już słowo powrót, po­
mówmy o powrocie. Właśnie o powro­
cie pisarzy. 

Co tu owijać w bawełnę! Wprawdzie 
pobyt za granicą ma dla każdego ży­
wego pisarza swoje korzyści i przewa­
gi, ale druga strona medalu wygląda 
niewesoło. Niemożność w większości 
wypadków utrzymania się z pióra, 
trudności materialne i wydawnicze, od 
cięcie od masowego czytelnika — ka­
żdy zna te bolączki i nie ma powodu 
rozwodzić się dłużej nad nimi. Więc 
jasno i wyraźnie: każdy z nas natych­
miast usłuchałby wezwania do powro­
tu, gdyby ten powrót do kraju nie o-
znaczał jednocześnie dobrowolnego ska 
z a n i a  s i ę  n a  w y e m i g r o w a n i e  z  
literatury polskiej. Toteż godzi się o-
świadczyć propagandystom reżymo­
wym: Zanim zdobędziemy się na de­
cyzję powrotu, niech uprzednio powró 
cą do literatury polskiej pisarze prze­
bywający w kraju. 

Paradoks? Tylko pozorny. Mógłbym 
wyliczyć szereg nazwisk pisarzy, któ­
rzy milczą od lat. Podkreślam, że nie 
chodzi o pisarzy starszych, bo tu zaw­
sze łatwo wysunąć argument o star­
czym wyjałowieniu sił twórczych. Nie, 
mówię o takich, którzy w roku 1939-m 
zaledwie przekroczyli trzydziestkę, al­
bo w ogóle do niej nie dobiegli. Dziś 
więc znajdują się w sile wieku. Milczą. 
Nie ogłaszają niczego drukiem. Jed­
ni od samego początku, inni milkli w 
miarę dochodzenia do głosu sławetnego 
soc-realizmu i kolejnego likwidowania 

KTO PYTA, NIE BtĄDZI 
Pytanie. Kto tak krzyczy? Co to 

za lament ? 
Odpowiedź. Podobno porwano 

Hankę. 
Pytanie. Czyż to może być praw­

da ? Dlaczego mieliby ją porywać ? 
Odpowiedź. Widziano ją rozma­

wiającą z jakimś panem, długo się 
targowali, potem poszli razem do 
hotelu. 

Pytanie. Sądzisz, że to było porwą 
nie? Dotychczas to inaczej nazywa­
no. 

Odpowiedź. Masz rację. Nie ma 
powodu do lamentu. 

PUCHACZ. 

ostatnich pism niezależnych, czy na 
pół niezależnych. 

Wszyscy oni wybrali emigrację po­
dobnie jak my, ale emigrację znacznie 
c i ę ż s z ą ,  z n a c z n i e  t r u d n i e j s z ą ,  b o  w e ­
wnętrzny Jakże my mamy wra­
cać, skoro oni nie mogą powrócić? ! 

Jeżeli reżym ma czyste intencje, niech 
zacznie taniec właśnie od tego pieca. 
Niech umożliwi powrót do czynnego ży 
cia -literackiego wszystkim pisarzom 
krajowym. Wtedy dopiero pogadamy. 
Ale najpierw, towarzysze, stwórzcie za 
chęcające precedensy. 

Propaganda nic nie wspomniała do­
tychczas, czy powracający mają pra­
wo do zabrania bagażu i jakiego. Ta­
kim bagażem dla ludzi piszących są 
ich książki. Umówmy się wobec tego : 

—Najpierw niech wrócą nasze baga­
że i niech na granicy nie ugrzęzną. 
Niech reżym wyda zbiorowe wiersze 
Lechonia, wojenny i powojenny doro­
bek Wierzyńskiego, poezje Balińskiego 
i eseje Wittlina. To do tych czterech 

Dokończenie na str. 2-giej 

H. TAŃSKI 

PROTEST WOLNYCH POLAKOW 
"Myślą wybiegam do Was, kocha­

ni Rodacy i ślę Wam serdeczne po­
zdrowienia z Kraju i ojcowskie bło­
gosławieństwo z nadzieją, że godnie 
spełnicie swoje posłannictwo na e-
migracji". 

Ks. kard. Stefan Wyszyński, 
Prymas Polski. 

przytoczone powyżej słowa Głowy 
* Kościoła katolickiego w Polsce są 
wyjęte z listu pasterskiego, skierowa­
nego, z okazji świąt Wielkiejnocy w 
1949 roku, do Polaków przebywających 
poza Krajem. Pisząc te słowa, ks. kard. 
Wyszyński korzystał jeszcze z wolnoś­
ci osobistej, ale, przewidując bieg wy­
darzeń, określił właściwie rolę uchodź 
stwa polskiego. Dlatego mianował e-
migrantów polskich posłannikami Pol­
ski w wolnym świecie. A przeczuwając 
że droga powrotna do wolnego Kraju 
będzie długa i ciernista, udzielił oj­
cowskiego błogosławieństwa tym roda­
kom, którzy z niej nie zejdą. 

A tymczasem, wolni Polacy przeży­
wają jeden z najtrudniejszych okre­
sów swej pracy w służbie Ojczyzny. 

Obecna sytuacja międzynarodowa 
jest niepokojąca... Wzmożona i nie 
przebierająca w środkach propaganda 
reżymu warszawskiego wabi słabe cha 
raktery złudnymi obietnicami "amne­
stii"... Do tej pory nie osiągnęliśmy 
jeszcze pełnej jedności narodowej na 
emigracji, niezbędnej do skutecznego 
działania... 

Toteż dobrze się stało, że najczyn-
niejsza na tutejszym terenie centrala 
kombatancka, Federacja Polskich Ob­
rońców Ojczyzny wykorzystała celowo 
dzień swojego Walnego Zjazdu, orga­
nizując w tym dniu poważną manifes 
tację patriotyczną. 

Słoneczna niedziela 18 września 1955 
roku, zmieniła wygląd miasta Bruay-
en-Artois, do którego, od samego ra­
na. zdążały poczty sztandarowe orga­
nizacji sfederowanych, delegaci i:a 
Zjazd i polscy kombatanci. 

Po uroczystej Mszy Św., odprawionej 
na- intencję Polski przez ks. Zieliris-
skiego w kościele św. Barbary, piękny, 
barwny pochód przemaszerował idi-
cami miasta do pomnika Nieznanego 
Żołnierza. 

Pochód otwierała znana orkiestra 
polska "Echo" z Houdin, następnie : 
harcerze, kilkadziesiąt pocztów sztan­
darowych, dziewczęta z wieńcem ży­
wych kwiatów biało-czerwonych, za­
proszeni goście, władze Fed. POO, rze 
sze polskich kombatantów i miejsco­
wa ludność. 

Wieniec u stóp pomnika złożyli płk. 
G. Tysowski, reprezentujący gen. WŁ 
Andersa, mjr. St. Lis, wiceprzewodni­
czący Rady Jedności Narodowej w Lon 
dynie i p. Fr. Kędzia, prezes Federa­
cji POO. 

ST. KOTWICZ 

FRASZKI 
Nagroda dla generała 

Ze bronisz d/)brej sprawy, 
Potępiasz siuchty i blagi, 
Dadzą ci „Wiêniec Wymysłów", 
Dadzą ci „Order Zniewagi". 

Modlitwa człowieka rozsądnego 
Wszystko mi dałeś, co dać mogłeś, Panie ! 
Merci I Ode mnie nikt nic nie dostanie. 

Nie bądźmy drobiazgowi 
Tyle rzeczy się straciło 
I tyle strat się żałuje, 
Ze stratą dobrych manier 
Już nikt się nie przejmuje. 

Szczęście 
„Pieniądze, lub życie !" 
Daj forsę z wdzięcznością bandycie. 
Masz szczęście. Twa żona 
Zabiera pieniądze i życie. 

ST. KOTWICZ. 

Po odegraniu przez orkiestrę hym­
nów narodowych, pochód przemaszero 
wał zatłoczonymi ulicami miasta przed 
dom Baru Polskiego, gdzie nastąpiło 
jego rozwiązanie. 

Akademia odbyła się w wielkiej sa­
li "Baru Polskiego", odnosząc wielki 
i zasłużony sukces. 

Otworzył akademię p. Ignacy Wy­
bierała, prezes Komitetu Towarzystw 
Miejscowych, witając zaproszonych go 
ści, przedstawicieli bratnich organiza­
cji, przedstawiciela miejscowego du­
chowieństwa, władze Fed. POO i Po­
lonię miejscową, wypełniającą salę. — 
Przewodniczył zebraniu prezes Fr. 
Kędzia. 

Głównym mówcą zebrania protesta­
cyjnego był p. St. Lis, wiceprzewodni­
czący R. J. N. i prezes Zjednoczenia 

Polskiego w Wielkiej Brytanii. Przemó 
wienie to znalazło natychmiastowy od 
dźwięk u słuchaczy, którzy przerywali 
je wielokrotnie burzliwymi oklaskami. 

Mówca przypomina najpierw o 16-ej 
rocznicy najazdu sowieckiego na Pol­
skę, najazdu, który był "zdradzieckim 
ciosem w plecy". "Rana zadana nam 
wówczas krwawi po dzień dzisiejszy i 
krwawić nie przestanie, dopóki cel 
przyświecający tysiącom naszych po­
ległych w walkach żołnierzy nie zo­
stanie osiągnięty". "Przeciwko czemu 
mamy protestować?" — zapytuje mó­
wca. 

I odpowiada. "Protestujemy przeciw 
zdradzieckiemu spiskowi wrogów nii 
wolność naszej Ojczyzny i protestuje­
my przeciw obojętności, z jaką ko-

Dokończenie na str. 4-tej. 

MIĘDZYNARODOWY KONGRES HISTORYKÓW 
Wywiad z prof. generałem Marianem Kukielem 

Pan prof. gen. Marian Kukieł bral udział w Międzynarodowym Kon­
gresie Historyków, który się zakończył przed kilku dniami w Rzy­

mie. Toteż korzystając z przejazdu p. prof. Kukiela przez Paryż, nasz 
korespondent przeprowadził z nim poniższy wywiad. — Red. 

— Z jakim wrażeniem wraca Pan 
Profesor z Kongresu Nauk Historycz­
nych ? 

— że kongres był wielkim wydarze­
niem. Nie tylko był ogromny — 1800 
członków — nie tylko był powszech­
ny czy prawie powszechny — byli tym 
razem i Niemcy (których nie było 
przed pięciu laty w Paryżu) i histo­
rycy sowieccy z nieszczęsnymi sateli­
tami z krajów t. zw. "demokracji lu­
dowych". Był lepiej przygotowany od 
poprzednich. Dokoła wielkich zagad­
nień, roztrząsanych w referatach, wy­
pełniających sześć wielkich tomów, to 
czyły się wielkie debaty. Oko w oko 

stf-.ęły ze sobą dwa światy: świat du 
chcwej niewoli, historia w pętach par­
tii totalistycznej i świat niezależnej 
naukowej pracy i twórczości. Zazna­
czyło się to od początku w mowie pre 
zesa włoskiego związku studiów histo­
rycznych prof. Ferrabino, który z wiel 
ką mocą postawił zasadę, że wolność 
jest nie tylko prawem historyka, ale 
przede wszystkim jego obowiązkiem. 
Występując w obronie wolności i god­
ności nauk historycznych widzieliśmy 
nad sobą błogosławiącą rękę Ojca 
Św., który przez imponującą audiencję 
udzieloną kongresowi i wspaniały wy-

Dokończenie na str. 3-ciej 

Wojciech ZALESKI < \l. 

ODPOWIEDZIALNOŚĆ 
Kilka razy na łamach "Syreny" tu­

dzież innych pism polskich stara­
łem się uzasadnić pogląd, że istotną 
podstawą naszej działalności na tere­
nie międzynarodowym są żywe siły 
polskie, to znaczy rzesze uchodźców 
polskich i ich organizacje. Nie zapo­
znawałem przy tym wagi legalizmu, 
który miał dużą wartość — nie tylko 
symboliczną. Zachowanie ciągłości pra 
wnej wyłączało możliwość wtrącania 
się czynników obcych do naszego ży­
cia. Miarą dojrzałości politycznej spo­
łeczeństwa jest zresztą zdolność do 
wlewania nowej treści w stare formy 
prawne, a nie niszczenie tego co było 
i budowanie za każdym razem od no­
wa. 

Uznając te wszystkie walory legali­
zmu twierdziłem jednak, że nie może 
on być w żadnym razie hamulcem i 
przeszkodą dla działalności żywych sił 
polskich. Odnosi się to do legalizmu 
najbardziej zgodnego z przepisami pra 
wa. Cóż mówić o "legalizmie", który 
wedle dziwacznych pojęć, szerzonych 
niestety przez poważnych ludzi, opie­
ra się na... złamaniu litery i ducha 
prawa. 

Wobec tego, że od czerwca ubiegłego 
roku nie mieliśmy naprawdę legalne­
go Prezydenta R. P. i rządu R. P., 
można było wobec legalizmu zająć dwo 
jakie stanowisko: albo opierając się na 
interpretacji przepisów konstytucyj­
nych powołać prawnego prezydenta i 
prawny rząd, albo też powiedzieć, że 
się z legalizmu w ogóle rezygnuje i 
utworzyć reprezentację sił walczących 
o wyzwolenie kraju na uchodźstwie, 
jako instytucję stałą, cieszącą się po­
parciem społeczeństwa w zorganizowa 
nych formach. 

Nie wybrano ani jednej ani drugiej 
drogi. Wybranp prowizorium, kierując 
się względami natury personalnej. Na 
pierwszym miejscu postawiono sprawę 
zgody pewnych osób na pewne sposo­
by załatwienia kryzysu. Na drugim 
miejscu uwzględniano niechęć do o-
sób, które musiałyby przy formalnym 
zlikwidowaniu kryzysu odegrać rolę 
prawem przepisaną. Na trzecim czy je­
szcze bardziej odległym miejscu stała 
troska o samo rozwiązanie przesilenia. 

Brak decyzji pociągnął oczywiście za 
sobą cyniczne i uparte powoływanie 
się na wolę Allaha, godne zaiste Ben 
Arafy. Zresztą ten brak decyzji był 
przez naszego Ben Arafę z góry wkal­
kulowany w jego rachuby... Przeczu­
cie, że decyzja nie będzie powzięta 
skłoniło go do tego co zrobił, kompro 
mitując Polskę przed światem. 

Wyjazd Hugona Hanke do Polski 
byłby wypadkiem równie mało waż­
nym jak wyjazdy Florczyków, Florcza­
ków i Brydaków, gdyby ów Hanke nie 
obnosił się z tytułem premiera. Dzię­
ki temu tytułowi wiadomość o wyjeź­
dzie Hankego dostała się na łamy pra 
sy światowej. Nazajutrz po jej ogło­
szeniu wielu cudzoziemców pytało 
mnie, co się właściwie stało. Nie mo­
gli uwierzyć, by właśnie wśród Pola­
ków, najbardziej nieprzejednanych i 
najlepiej znających komunizm, mógł 
się znaleźć wybitny działacz przecho­
dzący na tamtą stronę, by on właśnie 
został powołany do kierowania rzą­
dem emigracyjnym. Z ulgą dowiady­
wali się, kim jest naprawdę Hanke i 
czemu zawdzięcza swą "nominację", z 
ulgą słuchali wyjaśnień, że druzgocą­
ca większość Polaków uznaje za swo­
je kierownictwo polityczne Radę 
Trzech. Przekonałem się wówczas, że 
są sprawy, w których nie wolno iść na 
kompromisy i półśrodki. 

Dokończenie na str. 3-ciej 

Jest tylko jedna droga do pokoju 
Rezolucja uchwalona na manifestacji w Bruay-en-Artois 

«•7gromadzeni na manifestacji pa-
^ triotycznej w Bruay-en-Artois w 

dniu 18 września 1955 roku w imieniu 
polskiego wychodźstwa we Francji o-
świadczają, co następuje: 

W chwili gdy polityka międzynaro­
dowa usiłuje doprowadzić do współ­
życia zachodniego świata wolności ze 
wschodnim światem niewolnictwa, wol 
ni Polacy we Francji uważają za swój 
obowiązek przypomnieć — w 16-tą 
rocznicę najazdu sowieckiego na Pol­
skę — że tak jak Traktat Ryski i u-
kład polsko-sowiecki o wzajemnej nie­
agresji, tak również i cały szereg in­
nych umów, czy też przyjętych zobo­
wiązań, jest dla imperialistycznej Mo­
skwy tylko pociągnięciem taktycznym. 
Słowa, przyrzeczenia i zobowiązania 
dyplomatów sowieckich tylko wtedy 
mogą mieć jakąkolwiek wartość, gdy 
będą niezwłocznie wprowadzone w ży­
cie, od czego Sowiety dotychczas syste 
matycznie się uchylają. 

Wolni Polacy we Francji ubolewają, 
że poruszona przez prezydenta Eisen­
howera na konferencji w Genewie spra 
wa narodów ujarzmionych przez So­
wiety, sprawa dotycząca losu 100 mi­
lionów wolnych przed drugą wojną 
światową ludzi, a więc sprawa naj­
ważniejsza dla pokoju Europy i świa­
ta — nie była w ogóle dyskutowana. 
I to wówczas, gdy we wszystkich kra­
jach za żelazną kurtyną, a w szczegól­
ności w Polsce panuje gwałt. Mimo in 
terwencji rządu Stanów Zjednoczo­
nych przywódcy Polski Podziemnej z 
generałem Okulickim na czele, bez­
prawnie przez Sowiety uwięzieni, do 
tej pory wolności nie uzyskali. W dal­
szym ciągu pozostają w więzieniach ty 
siące najlepszych synów narodu pol­
skiego, setki księży i wielu biskupów, 
a przede wszystkim głowa Kościoła ka 
tolickiego w Polsce, ks. kardynał Ste­
fan Wyszyński, Prymas Polski. 

To też wolni Polacy we Francji, w 
przede dniu konferencji ministrów 
spraw zagranicznych w Genewie, wy­
rażają przekonanie, że ewentualne u-
łożenie warunków współżycia z Sowie­
tami kosztem wolności Polski i innych 
krajów ujarzmionych przez Moskwę 
nie tylko nie odpręży w najmniejszym 
stopniu sytuacji międzynarodowej, a-
le — co gorsza — osłabi pozycję ob­
ronną Zachodu i ułatwi Sowietom re­
alizację zamierzonego podboju świata. 

Jest tylko jedna droga do zapewnie­
nia trwałego i sprawiedliwego pokoju. 

Tą drogą jest przywrócenie wolności 
i pełnej niepodległości krajom okupo­
wanym przez Sowiety. Dlatego wolni 
Polacy we Francji, protestując uroczy 
ście przeciwko bezprawnemu napadowi 
Związku sowieckiego sprzed 16-tu la­
ty, protestując przeciwko bezprzykład­
nemu pogwałceniu woli narodu polskie 
go i ciągle trwającej okupacji Polski 
— zwracają się z apelem do ministrów 
spraw zagranicznych trzech mocarstw 
zachodnich, naszych sojuszników z os­
tatniej wojny, o postawienie na porząd 
ku dziennym przyszłych obrad w Ge­
newie zagadnienia wyzwolenia Polski". 

aiiiiiniiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiKiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiuuiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiHiiiiiiiiiiiiiiiimiiiiiiiiiiiiiiiiiimiiiii» 

Z KURSU TAŃCÓW I INSCENIZACJI 

Uczestnicy kursu tańców i inscenizacji zorganizowanego przez Nieza­
leżny Związek Nauczycielstwa Polskiego we Francji. (Patrz art. na str. i). 



Str. 2 SYRENA Nr 39 

W. j. G. Przegląd polityczny 

Stachanowskie normy 
^godnie z wyrażonym przez nas przy 

puszczeniem wyniki rokowań Krem 
la z kanclerzem Adenauerem dalekie 
są jeszcze od poważniejszych uzgod­
nień. Potwierdzonym został zamiar na 
wiązania w bliskiej przyszłości stosun­
ków dyplomatycznych ale jednocześnie 
i gość niemiecki i wślad za nim so­
wieccy gospodarze podkreślili dobitnie 
rozbieżność swoich poglądów na spra­
wy jak najbardziej istotne. Na zastrze 
żenią kanclerza w sprawie granicy 
wschodniej Rzeszy i narzuconego we 
wschodnich Niemczech reżymu — rząd 
sowiecki stwierdził dobitnie, że usta­
lenie granic uważa za ostatecznie do­
konane, zaś komunistyczne rządy Nie­
miec wschodnich za co najmniej rów­
norzędne do władz zachodniej repub­
liki federalnej. Niezwłocznie po odjeź­
dzie kanclerza premier wschodnio-nie 
miecki przyjęty został w Moskwie z 
większymi jeszcze honorami niż jego 
rodak zachodni. 

Jednocześnie prawie powitali wład­
cy Kremla skłonionego do .wizyty hoł­
downiczej prezydenta Finlandii Inho 
Paasikiwi. W przyszłym miesiącu ma­
ją złożyć wizytę w Moskwie premier 
francuski Edgar Faure i premier Bur-
my U Nu. Po nich przybędą norweski 
premier Oskar Torp i przedstawiciele 
rządu Szwecji. Oczekiwany jest następ 
nie Tito. Jeśli się zważy, że niemałym 
nakładem kawioru i baletu podejmo­
wano już uprzednio w tym roku pre­
miera Indii Nehru, austriackiego kanc 
Ierza J. Raaba i prezydenta Viet Min-
hu Ho Czi-minh, wypadnie stwierdzić, 
że dyplomatyczna gościnność władców 
Kremla przewyższa wszystkie dotych­
czasowe rekordy i wybija się na czo­
ło współzawodnictwa międzynarodowe­
go w tej dziedzinie, osiągając iście sta 
chanowskie normy. 

Gdy do powyższej listy zaproszo­
nych dodać umiejętnie organizowany 
i kierowany, do Rosji niemal masowy 
ruch turystyczny przedstawicieli par­
lamentów, związków zawodowych i 
wszelkiego rodzaju intelektualistów z 
obu półkul, jasnym jest, że mamy do 
czynienia z programowo przemyśla­
nym zabiegiem jednania sobie czapką 
i papką względów bardzo rozmaitych 
wybitnych osobistości. 

W prasie zachodniej powtarza się 
ciągle jeszcze uporczywie, że zmiany w 
taktyce sowieckiej także i na tym od­
cinku płyną z poczucia słabości, ze 
świadomości gospodarczych i politycz­
nych niedomagań komunistycznego 
imperium. 

Obserwując uważnie moskiewskie 
gorliwe schlebianie zmysłom smaku, 
wzroku i słuchu znakomitych gości 
dochodzi się do wręcz odwrotnego po­
glądu. 

Jedną z najistotniejszych zmian za­
chodzących w Rosji sowieckiej jest two 
rżenie się i stopniowe krzepnięcie no­
wej klasy rządzącej. Komunizm, któ­
rego istotą jest wszechwładza państwa, 
niewolnictwo człowieka i wyzysk mas 
pracujących, narzucić można tylko si­
łą i utrzymać tylko przy pomocy po­
licyjnego terroru. Wymaga on olbrzy­
miego aparatu biurokratycznego, któ­
ry, z natury rzeczy, przeradza się ry­
chło w nową warstwę uprzywilejowa­
ną. Już dwadzieścia kilka lat temu, 
pisząc swoją "Rewolucję zdradzoną" 
Trocki pomstował na stopniowe prze­
chodzenie władzy w Rosji do rąk 
tych, których nazywał pasożytami re­
wolucji (les profiteurs de la révolu­
tion). W okresie kilkunastu lat rządów 
Stalina konsolidacja nowej warstwy 
wyższej hamowana była od czasu do 
czasu przez bezlitosne "czystki". Być 
może w przededniu jeszcze jednej ta­
kiej operacji Stalin opuścił nasz pa­
dół płaczu. Wkrótce później uznano 
także za wskazane w Moskwie zabez­
pieczyć się przeciwko możliwości po­
wtórzenia stalinowskich metod przez 
Berię. 

Zabiegi ostatnich lat przedwojen­
nych mające na celu utrwalenie odręb­
ności i stanu posiadania nowej war­
stwy wyższej dokonane zostały bez 
wszelkiego rozgłosu. Należy do nich za 
liczyć ustawy o dziedziczeniu nieru­
chomości, dóbr ruchomych i środków 
finansowych, skasowanie bezpłatności 
nauczania w szkołach średnich i wyż­
szych oraz wytworzenie się specjalne­
go rodzaju dochodów na ile przymuso 

wych rok-rocznych pożyczek państwo­
wych. Obligacje tych pożyczek, zbywa 
ne przez uboższych pracowników za 
bezcen przynosiły następnie pokaźny 
stały dochód bardziej uprzywilejowa­
nym nabywcom. Zjawisko złotej cho­
ciaż nieokrzesanej młodzieży stało się 
coraz bardziej normalną częścią skła­
dową sowieckiego bytowania. Równość 
życiowego startu szybko zanikła. 

Dzisiejsza szeroka gościnność Krem­
la, moskiewskie garden parties i re­
prezentacyjne bankiety znaczą, że no­
wa klasa uprzywilejowana czuje się 
już zupełnie pewnie w siodle, że ze­
spolona z państwem poczuwa się do 
dumnego "l'état c'est moi". Przecho­
dząc kolejno okresy oligarchii lub dyk 
tatury istoty swojej już nie zmieni i 
władzy z rąk dobrowolnie nie odda. 
Chełpliwie usiłuje olśnić obcych swo­
im bogactwem, szeroką stopą życiową 
i jedyną twórczością możliwą w ustro 
ju komunistycznym — postępem na­
ukowo-technicznym. Nie wstydzi się 
już doprowadzonego do doskonałości 
systemu wyzysku mas pracujących i 
ich nędzy. Uporczywie wbija w nie­
sforne zachodnie głowy mit o nieo­
graniczonej niemal własnej potędze. 

Widowisko jest zarówno barwne, jak 
groźne. 

Ktokolwiek by myślał, że nowa kla­
sa rządząca Rosją stawia sobie jakieś 
humanitarne cele, byłby w ciężkim błę 
dzie. Dziś, jak wczoraj gruntuje ona 
własne bezpieczeństwo na szkodzeniu 
innym i rozszerzaniu komunistycznej 
sfery wpływów i wyzysku. 

Zmienione pozory znaczą przede 
wszystkim zarozumiałą pewność siebie 
nowych sowieckich bojarów. 

W. J. G. 

Wiktor JUNOSZA 

ROZSADZANIE OD WEWNĄTRZ 
Uśpienie czujności Zachodu jest od 

dawna jednym z głównych celów 
polityki sowieckiej. Obok patetycznych 
deklaracji, wręczania bukietów, wzno­
szenia toastów działają w tym kierun­
ku sporadyczne gesty o charakterze 
bardziej reklamowym niż rzeczowym, 
jak na przykład zwrot Finlandii bazy 
w Porkkala w nadziei, że Stany Zje­

dnoczone zrewanżują się... zlikwido­
waniem wszystkich swoich baz na ca­
łym świecie. 

Trzeba przyznać, że w tej swojej ak­
cji Kreml może zapisać na plus spore 
sukcesy. Choć na konferencji czterech 
w Genewie Zachód nie zrobił na rzecz 
Moskwy żadnych konkretnych us­
tępstw, niemniej pozwolił na wytwo-

O  P O W R O T  D O  K R A J U  
dokończenie ze str. 1-ej 

zwracał się w swoim wierszu Słonim­
ski. Jakże mają powracać, jeśli powrót 
ich książkom będzie zakazany? Prze­
cież trzeba będzie wobec społeczeństwa 
wylegitymować się jakimś dorobkiem 
tylu lat. Więc najpierw niech wrócą 
emigracyjne książki, być może, zdecy­
dują się i sami pisarze. 

Znakomita większość emigrantów, 
którzy w literaturze posiadają ciężar 
gatunkowy, to pisarze całkowicie doj­
rzali i sformowani. Odebrać im TIOŻ-
n o ś ć  o g ł o s z e n i a  w  k r a j u  w s z y s t ­
kich dotychczas napisanych książek 
jest równoważne z przekreśleniem ich 
samych. I, co więcej, z rozpoczęciem 
od początku. W tym wypadku od ucze 
nia się marksistowskiego abecadła na 
pamięć. 

Nie ma przecież obawy. Reżym rad-
by widział powrót pisarzy, ale ich ba­
gażu twórczego przez granicę nie pu­
ści. Puszczenie tego bagażu oznaczało 
by odrzucenie socrealizmu, a w dal­
szej konsekwencji i samej doktryny, 
samego diamatu. Czyli antykomunis­
tyczny i antysowiecki przewrót. 

Chcą nas ściągnąć do kraju. Na 
śmierć. Gorszą od fizycznej. Na śmierć 
ducho wą i intelektualną. Bowiem przy 

krawanie twórczości pisarskiej do po­
stulatów komunistycznych prowadzi za 
sobą powolną i męczącą agonię. Ob­
serwujemy jej postępy od lat na przy 
kładzie tych wszystkich, którzy w swo 
i m  c z a s i e  n i e  z d o b y l i  s i ę  n a  h e r o ­
izm milczenia. Nie wracamy, bo 
nie chcemy popełnić samobójstwa. Na­
syłają na nas głosy ludzi, często daw­
nych znajomych i byłych przyjaciół, 
trzepocących się jak muchy w lepkiej 
sieci diamatu. Chcą nas mieć, bo nasz 
głos jest głosem żywych pisarzy. 
Ale żywi samobójców nie słuchają. 

P.S. —• I jeszcze jedno. Powrót do 
kraju byłby równoznaczny ze wstą 
pieniem do reżymowego Związku Pisa­
rzy. Na jego czele stoi Jerzy Putra­
ment, o którym wiadomo, że zadenun-
cjował Wacława Grubińskiego, skaza­
nego w konsekwencji na śmierć. Se­
kretarz Związku Pisarzy w komunis­
tycznej Polsce jest właściwym organi­
zatorem i kierownikiem życia literac­
kiego. To bardzo zachęcające: dostać 
się pod zwierzchnictwo donosiciela N. 
K.W.D. i wysłuchiwać jego reprymend. 
Tu już chodzi, towarzysze, nie o wzglę 
dy ideologiczne. Chodzi po prostu o 
zwykłą higienę osobistą. 

Józef ŁOBODOWSKI. 

QUIDAM Z zagadnień krajowych 

« LUDZIE Z HACZYKIEM » 
Berlin, we wrześniu. 

Pojęcie: "człowieka z haczykiem", 
jest bardzo rozpowszechnione w 

dzisiejszej Polsce. Sprawie tej, jako za 
gadnieniu szczególnie aktualnemu, po­
święcono już nie mało artykułów i 
przemówień. Ostatnio reżymowy lite­
rat Jerzy Lutowski napisał sztukę pod 
tytułem "Ostry dyżur", wystawioną w 
Teatrze Narodowym w Warszawie. Bo 
haterem jest lekarz-chirurg Osiński, 
któremu komuniści nie pozwalają ope 
rować jakiegoś kacyka z komitetu cen 
tralnego, ponieważ podejrzewają, że O-
siński jako "człowiek z haczykiem" 
zarżnie chorego na stole operacyjnym, 
a później opowie że operacja się nie 
udała. 

Oczywiście, ani autor sztuki, ani re­
cenzenci nie zauważyli, że chirurg, 
który byłby gotów świadomie uśmier­
cić chorego — jest do pomyślenia tyl­
ko w Sowietach, gdzie wypadki likwi­
dowania niewygodnych ludzi przy po 
mocy stołu operacyjnego, lub odpo­
wiednich zastrzyków zdarzają się dość 
często. Natomiast stawiając sam pro­
blem, pokazując go na scenie i opi­
sując szczegółowo w całej prasie, re­
żymowi ludzie pióra — nie zdając so­
bie sprawy z tego co robią — zapre­
zentowali publiczności polskiej zagad­
nienie nawskróś "radzieckie". Wpraw 
dzie w sztuce "Ostry dyżur" chirurg 
polski nikogo nie miał zamiaru zarzy­
nać — ale sam fakt podejrzeń jakie 
spadły na jego głowę — rzucił bardzo 
ponury cień na system, w którym po­
dejrzenia takie mogły się zrodzić. 

Ale to tylko nawiasem. "Ludzie z 
haczykiem" — to kwestia szczególnie 
aktualna w okresie obecnej kampanii 
za powrotem do kraju. Nie dalej jak 
parę dni temu rozmawiałem z niemło 
dym już uchodźcą, którzy 10 lat prze­
pracował z powodzeniem w różnych 
resortach gospodarczych — a mimo to 
zdecydował się na ucieczkę na Zachód. 
Zapytany przeze mnie o powód te­
go kroku, odpowiedział: 

— Doskrobali się w mojej życiowej 
karierze "haczyka". — Przed wojną 
byłem zawodowym oficerem i służy­
łem w piechocie. Przez pewien czas 
miałem przydział w Korpusie Ochro­
ny-Pogranicza. Wypełniając w swoim 
czasie reżymowy kwestionariusz per-

Wiadomości wojskowe 
FRANCJA. — Dekret, wydany 1-go odwiedzi kolejno Indochiny, Syjam i 

września b. r., rozszerza w bardzo zna 
cznym stopniu prerogatywy Szefa Szta 
bu Generalnego, który pełni równo­
cześnie funkcje Generalnego Inspek­
tora. W ten sposób — po długiej prze­
rwie, przywraca się jednolite kierow­
nictwo siłami zbrojnymi. 

STANY ZJEDNOCZONE, — W Den 
ver, w stanie Colorado, przeprowadzo 
ne zostały doświadczenia z armatą e-
lektryczną, o których żadne inne szcze 
góły nie zostały podane, jak tylko ten, 
że zestrzeliła ona balon doświadczal­
ny, znajdujący się na wysokości 25 
tysięcy metrów. 

AUSTRALIA. — W kwietniu 1956 
r. na wyspach Monte Bello będzie mia 
ła miejsce nowa seria prób atomo­
wych. Wybuchy doświadczalne przepro 
wadzone zostaną również na poligonie 
w Maralinga, w centralnej Australii-

CHINY. — Gen. Bruce Ciarkę, do­
wódca amerykańskich sił lądowych na 
Pacyfiku, który odwiedził ostatnio For 
mozę, oświadczył że chińskie wojska 
narodowe posiadają wielką wartość bo 
jową. Po wizycie na Formozie, generał 

Filipiny. 
NIEMCY ZACHODNIE. — Zachod-

nio-niemieckie ministerstwo obrony 
stwierdziło, że ilość ochotników, zgła­
szających się do służby wojskowej, w 
ostatnich tygodniach znacznie się 
zmniejszyła. 

WIELKA BRYTANIA. — Pod Ha­
nowerem rozpoczęły się wielkie ma­
newry wojsk brytyjskich, w których 
biorą pdział również i oddziały kana­
dyjskie. Wypróbowana ma być takty­
ka obrony przeciwatomowej. 

ROSJA. — Sowiety ogłosiły, że zwró 
cą Finlandii bazę wojskową Porkkala, 
znajdującą się w 25 km. od Helsinek, 
a ustanowioną przez Sowiety na mo­
cy umowy o zawieszeniu broni z 1944 
roku. Baza ta, o szerokości 30 km., zaj 
mowała przestrzeń ponad 1800 km. kw. 
i przecinała linię kolejową, łączącą Hel 
sinki z portem Turku. 

Obwieszczając zwrot Porkkali Fi­
nom, Bułganin wyraził nadzieję, że i 
państwa zachodnie zrezygnują z baz 
znajdujących się na obcym teryto­
rium. 

sonalny, pominąłem ten szczegół, al­
bowiem wiedziałem ze KOP zaliczony 
został do t. zw. "aparatu ucisku". Ale 
po 10 latach jacyś personalniacy do­
wiedzieli się, że przez pewien czas mia 
łem do czynienia z KOP-em. Zaczęły 
się dochodzenia. Zostałem "człowie­
kiem z haczykiem". Wiedząc czym to 
pachnie — postanowiłem uciec. 

— A czy, zdaniem pańskim, uchodź­
cy polityczni, którzy zawierzą obec­
nym obietnicom reżymu i powrócą do 
kraju, będą mogli liczyć na pracę w 
swoim zawodzie? 

— Bardzo możliwe, że ją dostaną. 
Ale pytanie — na jak długo? Dla ce­
lów propagandowych — temu i owe­
mu reżym da może coś lepszego. Ale 
że każdy emigrant powracający z za­
chodu będzie z reguły "człowiekiem z 
haczykiem", więc prędzej czy później 
doczeka się on t. zw. "haczykowania", 
straci robotę i pójdzie do więzienia. 

— A jakie są, według pana, powody 
akcji propagandowej za powrotem? — 
Co reżym może zyskać na tym, że np. 
pewna liczba ludzi powróci do Polski? 

— Powodów tej akcji jest wiele. Z 
punktu widzenia krajowego pragnął­
bym zwrócić uwagę na jeden aspekt 
tej sprawy. Ogłaszając triumfalnie o 
wypadkach powrotu, reżymowy aparat 
propagandowy może wmawiać w spo­
łeczeństwo że stosunki w Polsce nie 
są wcale takie złe, ani tak nieznośne, 
jak to sobie ludzie opowiadają. — 
"Patrzcie" — powiedzą partyjni akty­
wiści: "gdyby za granicą u kapitalis­
tów było lepiej, to ludzie nie wraca­
liby. Cóż z tego, że u nas brakuje cza 
sem chleba, odzieży, mieszkań i arty­
kułów gospodarstwa domowego? Wi­
docznie gdzieindziej jest znacznie go­
rzej, skoro emigranci wolą wracać do 
Polski, mimo że mają różne grzechy 
na sumieniu. Ciągnie ich nie tylko tę­
sknota za ojczyzną, ale również nasza 
wysoka stopa życiowa"... — Jeżeli zaś 
repatrianci będą za wiele opowiadać 
o prawdziwych stosunkach i warun­
kach życia na zachodzie — wówczas 
zostaną jako "ludzie z haczykiem" u-
nieszkodliwieni i zamilkną. 

Na tym przerwałem rozmowę z si­
wowłosym uchodźcą i podziękowawszy 
mu — wróciłem do domu, aby zajrzeć 
do dawniejszych notatek, zrobionych 
po rozmowach z uciekinierami, którzy 
spędzili dłuższy czas w reżymowych 
wiezieniach i obozach pracy przymu­
sowej. Przebiegłem pobieżne uwagi o 
ich przeżyciach i zatrzymałem się na 
cyfrach. 

Pierwszy z uchodźców, który prze­
siedział około 7 lat, mówił: 

— Pewien oficer UB powiedział mi, 
że w roku 1950-tym ogólna liczba więź 
niów i aresztowanych wynosiła w Pol­
sce 3 miliony osób. Rok 1950 był o-
kresem największego natężenia akcji 
polityczno-więziennej. Nigdy przedtem 
ani po tem liczba uwięzionych nie o-
siągnęła takiego poziomu. 

A oto zeznanie drugiego zbiega, któ­
ry pojawił się na zachodzie dopiero 
przed paru miesiącami: stwierdza on, 
że w ostatnich czasach liczbę więź­
niów obliczano na milion 500 tysięcy. 

Jako korespondent "Syreny" muszę 
zaznaczyć, że nie mogę wziąć odpo­
wiedzialności za żadną z tych liczb. 
Nie mogę ich sprawdzić ani porównać 
z innymi obliczeniami. Sam reżym Bie 
ruta nie ogłasza w tej materii żadnych 
statystyk, opartych czy to na licz­
bach absolutnych, czy też przedsta­
wiających ewolucję zagadnienia w sto 
sunku procentowym. Faktem jest na­
tomiast — i tego jestem pewien — że 
ludzie, którzy spędzali długie lata w 

obozach i więzieniach, którzy przerzu 
cani byli z jednego łagru do drugiego, 
wyrabiając tam sobie interesujące sto 
sunki i zawierając ciekawe znajomoś­
ci — ludzie ci zapewniają, że wśród 
osób pozbawionych wolności ciągle krą 
żą dane o stanie liczebnym więzień i 
że informacje z tej dziedziny są kon­
frontowane, dyskutowane i sprawdza­
ne różnymi sposobami. 

Bez względu jednak na to jak ewo­
luują liczby, o których mówią pomię­
dzy sobą więźniowie i agenci OB — 
wszystkie zeznania zbiegów zgodne są 
co do tego, że przeszło 90 proc. poz­
bawionych wolności stanowią t. zw. 
"polityczni". 

Czyli — "ludzie z haczykiem". 

QUIDAM 

rżenie się atmosfery "koegzystencyj-
nej", znajdującej wyraz w powszech­
nym przekonaniu, jakoby napięcie mię 
dzynarodowe się zmniejszyło. Ta zmia 
na klimatu politycznego wyraźnie dzia 
ła na niekorzyść Zachodu. Raz dlate­
go, że propaganda komunistyczna w 
krajach wolnych napotyka obecnie na 
mniejsze trudności, niż za czasów 
"zimnej wojny" (podczas gdy propa­
ganda antykomunistyczna stała się 
znacznie słabszą, o pa wtóre dla tej 
prostej przyczyny, że zanik poczucia 
zagrożenia zaciera świadomość faktu, 
iż solidarność wolnego świata jest nie 
zbędnie konieczna. 

Z odkrywających się przed nimi no 
wych możliwości komuniści doskonale 
zdają sobie sprawę. Jaskrawym tego do­
wodem jest znamienny artykuł "Życia 
Warszawy" z 12 września pod tytułem 
"Rozruchy w Istambule... a odpręże­
nie międzynarodowe". 

Czytamy w nim : 
"Konflikt grecko-turecki... jest w 

pewnym sensie bezpośrednim następ­
stwem złagodzenia napięcia sytuacji 
międzynarodowej. Gdyby nie zmniej­
szenie się szans trzeciej wojny świato­
wej, ani Grecy ani Turcy "nie mieli­
by głowy" do tak ostrego postawienia 
zagadnienia Cypru, jakiego świadkami 
jesteśmy obecnie. Ani oni by sobie na 
to nie mogli pozwolić, ani też nie po­
zwoliło by im kierownictwo bloku 
atlantyckiego, którego wschodnią flan 
ką są właśnie Turcja i Grecja". 

Pismo przewiduje, że "w miarę jak 
będzie następowało złagodzenie sytu­
acji międzynarodowej, zaczną, się u-
jawniać z coraz większą siłą zadawnio 
ne żale i spory między poszczególnymi 
członkami bloku atlantyckiego", i już 
teraz twierdzi, że "osłabienie solidar­
ności atlantyckiej jest jednym z prze­
jawów podstawowego procesu osłabie­
nia napięcia sytuacji międzynarodo­
wej". 

I oto radosne stwierdzenie : 
"Coś się zmieniło w atmosferze mię 

dzynarodowej w ciągu ostatniego ro­
ku. A to coś jest czynnikiem stałym, 
który będzie oddziaływał na rozwój sy 
tuacji w świecie". 

Po czym następuje szczere wyzna­
nie : 

"Wysiłki kierownictwa państw na­
szego obozu idą w kierunku wzmocnię 
nia tego czynnika". 

Można by dodać: wzmacnia się ten 
czynnik w ten sposób, że komuniści 
greccy podburzają Greków przeciwko 
Turkom, a komuniści tureccy Turków 
przeciwko Grekom — i to aby rozbić 
bałkański pakt obronny, podpisany w 
obawie sowieckiej agresji; wzmacnia 
się ten czynnik w ten sposób, że ko­
muniści francuscy buntują rezerwis­
tów, wysyłanych do Afryki Północnej; 
wzmacnia się ten czynnik — korzysta­
jąc ze "zmniejszenia napięcia między 
narodowego" — dla rozsadzania wol­
nego świata od wewnątrz ! 

Dzień za dniem 
ŚRODA, 14 WRZEŚNIA 

W Chicago odbyła się imponująca 
uroczystość dla uczczenia zwycięstwa 
nad bolszewikami w 1920 roku. W po­
chodzie wzięło udział 20 tysięcy Po­
laków. Przemawiali m. in, ks. arcybi­
skup Gawlina, poseł Machrowicz, pre 
zes Rozmarek. 

Na czele reżymowej delegacji na X 
sesję Organizacji Narodów Zjednoczo­
nych stać będzie Naszkowski; należą 
do niej również Katz-Suchy, Birecki, 
Milnikiel, Putrament i in. 

CZWARTEK, 15 WRZEŚNIA 
Przywódca Republikanów, amerykań 

ski senator Knowland domaga się pro 
wadzenia polityki, mającej na celu wy 
zwolenie krajów, uciemiężonych przez 
Sowiety. 

Prezydent Finlandii Paasikivi przy­
był z wizytą do Moskwy. 

Londyński "Dziennik Polski" wystę­
puje z projektem powołania"komitetów 
bezpieczeństwa publicznego", przeciw­
działających komunistycznej infiltra­
cji i reżymowej propagandzie. 

PIĄTEK, 16 WRZEŚNIA 
W Argentynie armia i marynarka 

podnoszą bunt przeciw Peronowi. 
Wschodnio-niemiecki premier Gro-

tewohl przybył do Moskwy. 
Francuska Rada Ministrów opraco­

wuje nowy plan rozwiązania proble­
mu marokańskiego. 

W Paryżu strajkują autobusy i częś­
ciowo metro; na prowincji notuje się 
strajki w Nantes, St-Nazaire i szere­
gu innych miejscowości. 

SOBOTA, 17 WRZEŚNIA 
Pietrow, urzędnik poselstwa sowiec­

kiego w Australii, który "wybrał wol­
ność" — wyjawił, że dyplomaci bry­
tyjscy Burgess i Mac Lean, którzy ta­
jemniczo znikli w 1951 roku, byli w 
służbie wywiadu sowieckiego od swych 
czasów studenckich; znajdują się ani 
obecnie w Moskwie, pracując jako eks 

perci zagadnień anglosaskich. 
Pierwszy transport więźniów, zwol­

nionych przez komunistyczne Chiny, 
przybył do Hongkongu. Uwolnieni 
twierdzą, że równocześnie z ich wy­
puszczeniem z więzienia przeprowa­
dzono aresztowanie kilkuset innych 
Europejczyków, w tej liczbie jednego 
biskupa. 

NIEDZIELA, 18 WRZEŚNIA 
Rosja sowiecka oznajmia, że zwróci 

Finlandii bazę wojskową Porkkala, 
przyznaną jej przy podpisywaniu za­
wieszenia broni w 1944 r. Ogłaszając 
to, Bułganin wyraża nadzieję, że mo­
carstwa zachodnie również zrezygnu­
ją z baz, położonych na obcych tery­
toriach. 

Na wyspie Cypr miały miejsce poważ 
ne rozruchy. 

Sowiecki wicepremier Mikojan przy­
był do Belgradu. 

PONIEDZIAŁEK, 19 WRZEŚNIA 
Pomiędzy Rosją a Niemcami wschód 

nimi podpisany został traktat, dający 
Niemcom wschodnim te same prawa i 
obowiązki wobec Sowietów, jakie ma­
ją Niemcy zachodnie wobec bloku at­
lantyckiego. 

Ogłoszono, że prezydent Eisenhower 
będzie ponownie kandydował w przysz 
łych wyborach prezydenckich w Ame­
ryce. 

WTOREK, 20 WRZEŚNIA 
Rząd francuski napotyka na trudno 

ści w utworzeniu marokańskiej Rady 
Regencyjnej. 

Prezydent Argentyny Peron złożył 
urząd, w chwili, kiedy szala zwycię­
stwa przechyliła się wyraźnie na ko­
rzyść powstańców i usiłuje ratować się 
ucieczką. 

W New Yorku rozpoczęła się X se­
sja zgromadzenia ogólnego O. N. Z. 
Wniosek Mołotowa o przyjęciu oain 
czerwonych został odrzucony. 

Za spokój duszy 

Pańczaka 
Ś. f P. 

Władysława 
naczelnego redaktora "Ostatnich Wiadomości" w Mannheimie (Niem­
cy), niezmordowanego bojownika o wolną, całą i demokratyczną Pol­
skę, zmarłego dn. 26 sierpnia 1955, odbędzie się w poniedziałek 26-go 
września o godz. 9 rano, w Kościele Polskim w Palryżu, Msza św. 
żałobna, na którą całe społeczeństwo polskie zapraszają 

Syndykat Dziennikarzy Polskich 
we Francji. 

Przyjaciele Zmarłego. 
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Koniec dyktatury Perona 
^Xbalenie z górą 10-letniej dyktatury potrafił wypełnić pustki w otoczeniu nikowanie dyktatora przez Stolicę A-
v generała i prezydenta Juana Pe- generała 
rona w Argentynie jest wypadkiem du1 Nadomiar złego terror polityczny w 

Argentynie wzrastał, żej miary na skalę światową. Argen­
tyna i Brazylia są to dwa kraje A-
m ery ki południowej o dużej przyszło­
ści; Brazylia ma więcej surowców i 
ludności, ale znaczną przeszkodą w jej 
rozwoju gospodarczym jest zbyt słabe 
zaliidnienie niektórych części kraju i 
zbyt gorący klimat. 

Natomiast Argentyna, kraj o kultu­
rze hiszpańskiej, z dużymi wpływami 
kultury francuskiej, o klimacie raczej 
umiarkowanym, z bogactwem hodowli 
i z świeżo odkrytymi złożami nafty w 
Patagonii — była i jest państwem ro­
szczącym sobie prawo do przodownic­
twa w Ameryce południowej. 

Słabością wszakże specyficzną Ar­
gentyny jest do dzisiaj dysproporcja 
między stolicą: kilkumillionowym mia­
stem Buenos Aires i kilku innymi mia 

przywódcy nie­
licznej zresztą opozycji w parlamen­
cie spreparowanym odpowiednio — 
byli wciąż narażeni na szykany poli­
cyjne i aresztowania; największy nie­
zależny dziennik "Ła Prensa" o świa­
towym znaczeniu zwolennicy Perona 
podstępnie opanowali. Cała ideologia 
Perona t. zw. "justycjalizm", dziwna 
mieszanina faszyzmu, socjalizmu i pew 
nych tendencji chrześcijańskich, stała 
się rychło nieco śmieszna i pełna pus­
tych słów bez treści. 

postolską za akt wydalenia 2 bisku­
pów z Argentyny, później zaś wybuch 
powstania w flocie dn. 16 czerwca br. 
Jakkolwiek zaś pierwsze powstanie, sła 
bo przygotowane, zostało stłumione 
przez część armii wierną Peronowi — 
odtąd dyktator był już politycznym 
więźniem w ręku wojska. Ponowne 
zwrócenie się floty, tym razem już 
w całości, oraz groźba bombardowania 
Buenos Aires zmusiła Perona i jego 
zwolenników do kapitulacji, wojsko i 
marynarze są panami położenia. 

Bez względu na to, jak ułożą się da 
| lej stosunki wewnętrzne w Argenty-

Wreszcie Peron, niewiadomo dotąd i nie, świat wolny musi powitać z ulgą 
z jakich powodów, w r. 1954 rozpoczął upadek dyktatury, idącej wbrew woli 
otwartą wojnę z Kościołem i Episko­
patem w Argentynie, co ostatecznie w 
kraju głęboko katolickim przypieczęto 
wało los reżymu. Napadanie na koś­
cioły i palenie ich przez zwolenników 

stami, a ogromnymi, prawie pustymi ' dyktatora, na wiosnę 1955 r., uwię­
zienie wielu księży, popieranie antyka­
tolickich czynników w C. G. T., wszy­
stko to spowodowało naprzód ekskomu 

obszarami stepów, rzadziej pól, między 
oceanem Atlantyckim a wysokimi gó­
rami Andami. W samych zaś miastach 
istniało i istnieje nadal silne przeci­
wieństwo między ubogim proletaria­
tem, a bogatą i samolubną nieraz w 
swym egoiźmie klasowym warstwą 
mieszczan i przemysłowców. Na tle 
tych różnic socjalnych dwa czynniki 
tylko spajały silnie naród argentyń­
ski w jedną całość: Kościół, który w 
tym kraju o niezwykłej sile poczucia 
katolickiego stanowił prawdziwą potę­
gę, oraz armia, która pomimo braku 
wojen zewnętrznych była dobrze u-
zbrojona i wyćwiczona oraz dbała sta­
le o to, aby często zmieniający się pre 
zydenci dbali nie o swoje interesy, 
lecz o losy narodu. 

Juan Peron był zdolnym i ambitnym 
pułkownikiem, który w r. 1943 wziął 
udział w wojskowym zamachu stanu 
w Buenos Aires, zorganizowanym — 
jak twierdzono nieraz — przy pomocy 
pieniędzy i wpływów hitlerowskich, 
aby usunąć od rządów proamerykań-
ską partię radykalną, związaną ze sfe 
rami międzynarodowego wielkiego ka­
pitału. Wkrótce napotkał on na swej 
drodze życia niezwykle inteligentną i 
energiczną kobietę : aktorkę Ewę Du-
arte, którą poślubił i dzięki której w 
r. 1946 został w stosunkowo "wolnych" 
wyborach prezydentem Argentyny. 

Peron był politykiem przebiegłym i 
demagogicznym; jako prezydent i dy­
ktator opierał się na wojsku i policji; 
popierał (do czasu) demonstracyjnie 
Kościół, naśladował w wielu punktach, 
choć dość nieudolnie, Mussoliniego. 

Ale mózgiem w jego akcji i sercem 
w jej wykonaniu była Ewa Peron, któ 
ra w lot zrozumiała (pochodząc z lu­
du, z ubogiej rodziny), na czym może 
polegać siła dyktatora. Skłoniła ona 
męża i jego reżym do przeprowadzenia 
na szeroką skalę reform socjalnych na 
wzór europejski, w duchu chrześcijań-
sko-społecznym lub socjalistycznym. 
Powstały syndykaty robotnicze z po­
tężną centralą C. G. T. na czele, zor­
ganizowano opiekę nad matką i dziec­
kiem, nad robotnikiem w fabryce, nad 
ubogimi. Nie brakło w tym wszystkim 
propagandy i demagogii, lecz wiele re 
form było słusznych i trwałych. 

Niestety, Peronowi nie tak dobrze 
szło w polityce zagranicznej; w r. 1945 
i 1946, tuż po wojnie, usiłował, na złość 
Stanom Zjednoczonym, robić ukłony w 
stronę Sowietów, chociaż partię ko­
munistyczną w Argentynie tępił za­
wzięcie. śmierć Ewy Peron w r. 1952 
w młodym jeszcze wieku pozbawiła 
dyktatora głównej podpory w warstwie 
robotniczej i motoru w polityce, a 
niesmaczny jej "kult" w masach nie 

narodu i nie dopuszczającej do roz­
woju swobód demokratycznych. Zwal­
czenie dyktatury i niewoli komunis­
tycznej jest moralnie i politycznie tyl 
ko wtedy uzasadnione, gdy przeciwni­
cy komunizmu umieją u siebie stoso­
wać w pełni zasady wolności politycz­
nej. 

Witołd NOWOSAD. 

Czy opłaciłeś już prenumeratę za „Syrenę" ? 

Nie zwlekaj! — Uczyń to dzisiaj ? 

MIĘDZYNARODOWY 1 IZ ' 
Dokończenie ze str. 1-ej 

kład "Kościół i Historia" wziął w 
kongresie czynny udział. 

— Na kongresie toczyła się zatem 
walka ? 

— Bardzo poważna walka w obronie 
spraw najistotniejszych dla historyka. 
A były wśród nich sprawy blisko ob­
chodzące Polskę, była konieczność wy 
stąpień w obronie prawdy o Polsce. 

— Udział polskich historyków z e-
migracji był więc celowy ? 

— Był niezbędny. Były tam wypo­
wiadane nieraz poglądy dla nas za­
bójcze a z gruntu fałszywe, które, gdy 
by nas nie było, byłyby przeszły bez 
żadnego sprzeciwu. Były występy nie­
których historyków polskich z kraju, 
które niestety uznać trzeba za służal­
cze w stosunku do delegacji sowieckiej. 
Cóżby było, gdyby historycy z całego. 
świata odnieśli wrażenie, że to tamci 
reprezentują ogół historyków polskich? 

— Panowie musieli z nimi się ze­
trzeć ? 

— Z nimi i nie tylko z nimi. Nieza­
leżnie od naszych referatów przema­
wialiśmy: prof. Halecki, ksiądz prof. 
Meysztowicz, prof. Koczy i ja po kil­
ka razy, przy różnych okazjach, prof. 
Halecki najwięcej. Prof. Wacław Led­
nicki w dyskusji nad podstawowym re 
feratem sowieckim wypowiedział głę­
bokie uwagi o rosyjskiej historiografii 
dawniej i dziś. Dr Wacław Sobieski i 
prof. S. Kujawski byli nam bardzo cen 
ną pomocą. Ale było nas za mało, aby 
być wszędzie, by na wszystko reago­
wać. Ale robiliśmy co było w mocy i 

Nie wystarczają komunistyczne morały 
W prasie komunistycznej toczy się 

ostatnio ostra dyskusja na temat 
"świadomego macierzyństwa". Dysku­
tanci rozważają, czy z punktu widze­
nia "moralności socjalistycznej" wła­
ściwe jest organiczanie ilości urodzin 
przy pomocy środków sztucznych. Jak 
dotychczas okazuje się "moralność" ta 
dostarcza argumentów obydwom zwaś­
nionym stronom i należy oczekiwać, że 
ostateczny wyrok zapadnie dopiero w 
Moskwie. 

Przy okazji tej dyskusji niejaki Ja­
cek Bocheński tak skrytykował skut­
ki komunistycznego wychowania mło­
dzieży, że przekroczył dotychczas ob­
serwowane "normy" w krytyce. Bo­
cheński w tygodniku "Nowa Kultura" 
z dnia 26. 8.—1. 9. br. pisze : 

"W ciągu ostatnich lat zbudowaliś­
my sporo mieszkań i zmniejszyliśmy 
ilość ruin, natomiast nie nastąpiła po­
prawa obyczajów, lecz raczej ich u-
padek. Trzeba to otwiarcie powiedzieć. 
W trosce o wzrost kultury erotycznej 
nie zrobiliśmy właściwie nic prócz błę­
dów. .. Aby kultura miłości i w ogóle 
kultura obcowania chłopca z dziew­
czyną mogła wzrastać, nie wystarczą 
oficjalne morały, głoszone od czasu 
do czasu z ZMP-owskich mównic, nie 
wystarczy też wytaczanie doraźnych 
procesów delikwentom, którzy się w 
pechowy sposób wsypali. Jeśt zresztą 
bardzo nie dobrze, gdy te procesy od­
bywają się w atmosferze inkwizytor-
stwa i obłudnego purytanizmu. 

"Aby 'wzrastała kultura miłości, nie 
wolno przekreślać tradycji, które stwo 
rzyła ludzkość na przestrzeni wieków, 
nie wolno odmawiać praw do swobod­
nego bytu objawom uwznioślonego po­
pędu płciowego, kultowi tego uwznio-
ślenia, kształtowania się ideałów i o-
pinii na temat miłości... "Nadbudo­
wę" erotyczną trzeba pielęgnować ja­
ko część składową lektury i cywiliza­
cji społecznej, natomiast tępienie jej 
w imię rzekomych potrzeb socjalizmu 

celem zwycięskiego zbudowania Nowej 
Huty ma tylko ten skutek, że Nowa 
Huta została zbudowana, lecz obycza­
je w niej panujące cofają nas ku bar­
barzyństwu (podk. nasze). 

"Nie były to złe czasy, gdy 16-letni 
chłopcy częściej pisali do dziewcząt 
wiersze, a rzadziej spotykali się w krza 
kach Ogrodu Saskiego. U nas jednak 
stworzono nieprzychylne warunki po-
étom uprawiającym lirykę miłosną. 

"Nie były to najgorsze czasy, gdy 
pensjonarki wieszały sobie nad łóż­
kami zdjęcia amantów filmowych, — 
rzadziej zaś dokonywały potajemnie o-
peracji ginekologicznych... Moim zda 
niem lepsze jest kino z filmem miłos­
nym niż butelka wódki i randka w ru­
inie... 

"U nas pizez 10 lat ani jeden praw 
dziwy romans filmowy nie powstał. 
Gdyby w przyszłości miał powstać, nie 
powinien przekonywać młodych ludzi, 
że w miłości decyduje 1) nóż Kole-
sowa (sowiecki racjonalizator pracy), 
2) demaskowanie szpiegów amerykań­
skich, 3) wystrzeganie się kobiet. 

"Nie były to również czasy godne 
pogardy... kiedy istniało konkurowa­
nie, rycerskość, zabieganie o względy, 
kiedy panował pewien nacisk opinii i 
sprawiał, że wstydzono się zadawać 
z byle kim. Przy czym znowu nie i-
dzie mi o postępy kawalera w szko­
leniu lub jegc osiągnięcia w produk­
cji. lecz o to, jaki jest, wobec kobiet. 
Albowiem przodownicy pracy bywają 
wobec kobiet chuliganami. Gdy miłość 
zostaje pozbawiona praw legalnych w 
kulturze, Konsekwencje są proste: mi­
łość staje sit niekulturalna". 

Obraz młodzieży, nakreślany przez 
Bocheńskiego, jest prawdziwym wize­
runkiem napewno tylko części młode­
go pokolenia, wzrastającego w syste­
mie komunistycznym. Ale jest to ob­
raz przerażający bez względu na to, 
jak szerokie rzesze młodzieży uległy 
dotychczas procesowi demoralizacji. — 

Wskazuje on bowiem, że wszystkie 
dziedziny życia, które dotychczas słu­
żyły podniesieniu godności człowieka, 
jak literatura, film, teatr czy prasa, 
w ustroju komunistycznym straciły 
wiele ze swych prawdziwych wartości. 

(PEP) 

jesteśmy powni, że mieliśmy stale mo 
ralną i intelektualną przewagę nad 
przeciwnikami. 

— Jaki był stosunek naszych przed­
stawicieli do krajowych ? 

— Musieliśmy odpowiadać na ich te 
zy i mocno wstydziliśmy się występów 
ich politruków, mieliśmy dla większo­
ści z nich uczucie serdecznego koleżeń 
stwa, a mimo bolesnych wykolejeń w 
tym, co niektórzy z nich mówili, wie­
le współczucia. 

— Udział naszej delegacji był za-
tym zauważony? 

— Rzucał się w oczy, widziano nas 
wciąż, często słyszano, mieliśmy mnó­
stwo kontaktów z uczonymi innych 
narodów. Tutaj znowu prof. Halecki 
przodował. Ja ze wzruszeniem wspomi 
nam objawy szacunku i przyjaźni, o-
kazywane Polsce ze strony historyków 
wojskowych: Szweda, Francuzów, Tur 
ków, i gościnność wojskowych włos­
kich. Przyjęcie w naszym Instytucie 
Historycznym w Rzymie u księdza 
Meysztowicza skupiło wielu przyja­
ciół z obu narodów. A poważne wraże­
nie zrobiła wystawa dorobku history­
ków polskich w wolnym świecie, urzą­
dzona przez niego w ramach ogólnej 
wystawy książki historycznej. 

— Było zatem w Rzymie oparcie o 
Polaków ? 

— Tak, zwłaszcza naszą gościnną i 
troskliwą ambasadę przy Watykanie ; 
ambasador p. Papée brał udział w wie 
lu zebraniach i posiedzeniach Kongre 
su i w naszych naradach. Nie mam zaś 
słów uznania dla wysiłku, z jakim 
ksiądz Meysztowicz i jego koledzy z 
Polskiego Instytutu Historycznego w 
Rzymie, przygotowali nasz udział w kon­
gresie i dla ich braterskiej współpra­
cy. Zeszyt "Antemurale" wydawnictwa 
Instytutu zawierający nasze referaty 
na kongres był w rękach wielu obcych, 
a gdy po audiencji w Watykanie za 
Ojcem św. niesiono wielotomowe pub­
likacje kongresu, nasze Antemura­
le", wręczone mu przez prof. Halec-
kiego, było na samym wierzchu. 

O D P O W I E D Z I A L N O Ś Ć  
Dokończenie ze str. 1-ej. 

Gdybyśmy sami od początku wyjaś­
niali, że August Lubicz Zaleski nie 
jest żadnym prezydentem, a Hugo 
Hanke żadnym premierem, nie byłoby 
dziś nieszczęścia. To, że znajduje się 
wśród nas jeden cyniczny i uparty sta 
rzec oraz jeden agent czy po prostu 
dureń — nie mogło nas kompromito­
wać. Ale może nas, niestety, to kom­
promitować, że pozostawialiśmy zbyt 
często jakąś mgłę niejasności wokół 
tej sprawy. 

Tłumaczono, że nie można pozwolić 
na to, by równocześnie istniało dwóch 
prezydentów. Trzeba jednak nie mieć 
odrobiny rozsądku, by wyobrazić sobie, 
że August Lubicz Zaleski upierałby się, 
gdyby wiedział, że Rada Zjednoczenia 
Narodowego oraz narada wszystkich 
byłych posłów i senatorów ze wszyst­
kich kadencji uchwali druzgocącą więk 
szością głosów, iż urząd Prezydenta 
jest opróżniony wskutek złamania kon 
stytucji. August Zaleski uparł się tyl­
ko dlatego, że wiedział, iż to nie bę­
dzie zrobione. 

A zresztą nawet, gdyby w tych wa­
runkach August Zaleski upierał się 
dalej, nie przyniósłby tym większej 
szkody, niż swego czasu "Władysław 
V, król Polski i Wielki książę Litew­
ski", który też wysyłał listy — nie 
wiem, czy powielane — do redakcji ga 
zet i poselstw zagranicznych. 

Lepiej późno niż nigdy. Wydaje mi 

się, że bezzwłocznie i bez względu na 
stanowisko tych czy innych jednostek 
należy przeprowadzić konsultację 
wśród byłych posłów i senatorów z jed 
nym pytaniem: czy urząd Prezydenta 
R. P. należy uważać za opróżniony we 
dług artykułu 22 konstytucji? 

A jeżeli nie, to powiedzieć sobie, że 
z legalizmu raz na zawsze rezygnuje 
my. Nie mogłem pojąć, jak nielegalny 
prezydent ma przelać legalnie władzę 
swemu następcy, a od czerwca 1954 
roku August Zaleski jest nielegalnym 
prezydentem. Teraz nie będą mógł po­
jąć, jak ktoś mógłby przywiązywać wa 
gę do nominacji z rąk tej osoby, któ­
ra nadała tytuł premiera Hugonowi 
Hanke ! 

Jakieś pająki będą może jeszcze pró 
bowały snuć pajęczynę niejasności do­
koła sprawy legalnych władz Rzeczy­
pospolitej. Czy mamy jak muchy plą­
tać się w tej pajęczynie, czy też ze 
względów higienicznych wziąć do ręki 
miotłę i pajęczynę usunąć? Na co cze­
kamy? Dla otoczenia angielskiego ani 
August Zaleski, ani Pająk nie są nie­
bezpieczni, więc ich nikt nie zamknie. 
Są niebezpieczni dla nas, jak niebez­
piecznym był Hanke. Wystarczy że­
byśmy zapomnieli o ich istnieniu, by 
przestali szkodzić. A jak mamy zapom 
nieć, jeżeli wciąż każe się nam ocze­
kiwać od nich właśnie — risum tenea-
tis amici — powołania głowy Państwa? 

Wojciech ZALESKI. 

Za kulisami bezpieki i partii... 
Kariera Bolesława Piaseckiego i Dominika Horodyńskiego 

Nadajemy kolejną relację Józefa światło, byłego podpułkownika i 
wicedyrektora dziesiątego departamentu w byłym reżymowym minis­
terstwie bezpieczeństwa publicznego. W cyklu audycji o ruchu tak 
zwanych postępowych katolików, światło przypomina dziś skrzętnie 
ukrywane szczegóły kariery Bolesława Piaseckiego i Dominika Horo­
dyńskiego. (Materiał Radia Wolnej Europy). — Red. 

III. 

rudno sobie wyobrazić bardziej po­
nure widowisko, jak Bierut wyda­

jący laurkę Bolesławowi Piaseckiemu 
i Piasecki dziękujący Bierutowi za po­
moc i opiekę nad Kościołem katolic­
kim w Polsce. Dwóch agentów NKWD 
ściska sobie ręce ponad głową prze­
śladowanego Kościoła. Decyzja partii 
zorganizowania tego rodzaju widowis­
ka miała oczywiście na celu podtrzy­
manie autorytetu reżymowych katoli­
ków, osłabionych zdecydowanym sta­
nowiskiem Watykanu w ich sprawie. 
Ale Bierut musiał mieć również swo­
ją osobistą grę na widoku. Zbyt do­
brze znam towarzysza Tomasza aby 
nie wiedzieć, że cokolwiek robi, ma za­
wsze pilnie oko utkwione w Moskwę. 
Co powie Moskwa, a właściwie aktu­
alny szef bezpieczeństwa w Moskwie? 
Kłopot Bieruta polega na tym, że był 
on przez kilnanaście lat wiernym agen 
tem Berii, obecnie zaś miejsce Berii 
zajął generał Iwanow-Sierow. Bierut 
musiał długo myśleć w jaki sposób od 
dać hołd nowemu szefowi w Moskwie. 
I wymyślił, ściskając rękę Piaseckie­
go na posiedzeniu frontu narodowego, 
Bierut wyraził swą czołobitność Siero-
wowi, który zwerbował Piaseckiego na 
swego agenta lat temu jedenaście. 

Jak doszło do tej szczególnej bądź 
co bądź kombinacji: Sierow—Piasecki? 

Na jesieni 1944 roku Bolesław Piasec­
ki został aresztowany przez jedną z 
sowieckich grup operacyjnych działa­
jących w Polsce. NKWD rozpracowa­
ło już przedtem jak najdokładniej 
wszystkie etapy bogatej kariery Pia­
seckiego. Wiedziało ono, że proklamo­
wał on w latach przedwojennych pro­
gram tak zwanych "długich noży" w 
stosunku do całej lewicy ploskiej. NK 
WD wiedziało również, że Piasecki po 
zostawał w bliskim kontakcie z agen­
tem Gestapo, niejakim Jerzym Broch­
wiczem. Gdy Niemcy okupowali Pol­
skę, Piasecki został aresztowany, ale 
Gestapo zwolniło go na skutek inter­
wencji Mussoliniego. NKWD miało ró 
wnież najdokładniejsze wiadomości o 
tak zwanych "oddziałach uderzenio­
wych", które z polecenia Piaseckiego 
przekroczyły Bug i likwidowały czer­
wonych partyzantów. Za te wszystkie 
czyny groziła oczywiście Piaseckiemu 
kara śmierci. 

Piasecki sam nie miał widocznie co 
do tego żadnych złudzeń i rozumiał, 
że musi zapłacić wysoką cenę za ura­
towanie SWej głowy. W pierwszych ty­
godniach śledztwa Piasecki ujawnił ca 
łą strukturę swego ruchu. Wydał na­
zwiska najbliższych nawet przyjaciół. 
Wielu z nich aresztowano i wielu przy 
płaciło życiem zaufanie, które mieli do 
Piaseckiego. 

Ale to wszystko nie mogło go jesz­
cze uratować od niechybnej śmierci. 
Piasecki opracował wobec tego obszer­
ny memoriał, w którym wyłożył swo­
je poglądy na obecną sytuację politycz 
ną w Polsce i ofiarował swoje usługi 
w zorganizowaniu świeckich działaczy 
katolickich współpracujących z reży­
mem. Memoriał adresowany był do nie 
sławnej pamięci marszałka Żymierskie 
go, ale trafił oczywiście do rąk głów­
nego pełnomocnika NKWD na Pols­
kę, to jest generała Iwanowa-Sierowa. 
Generał Sierow zainteresował się Pia­
seckim i docenił usługi, jakie może on 
oddać reżymowi komunistycznemu w 
walce z Kościołem katolickim. Sierow 
odbył długie rozmowy z Piaseckim i 
przygotował go stopniowo do roli, ja­
ką miał on odegrać w planie Sierowa. 
Nie chodziło bynajmniej o likwidację 
Kościoła..., raczej wręcz przeciwnie. 
Oporni poniosą oczywiście karę. Ale 
głównym celem było przede wszystkim 
osłabienie pozycji Kościoła, skłócenie 
go od wewnątrz, aby w końcu uczynić 
z Kościoła powolne narzędzie polityki 
sowieckiej. Piasecki tę rolę przyjął. 
Został agentem NKWD na odcinku ka 
tolickim, wzamian odzyskał wolność. 

Po utworzeniu Ministerstwa Bezpie­
czeństwa Publicznego kontakt agentu-
ralny z Piaseckim przejęła pułkownik 
Luna Brystygerowa, szef Departamen­
tu Piątego. Od niej otrzymywał Pia­
secki fundusze na akcję wydawniczą i 
organizacyjną postępowych katolików. 
Wzamian Piasecki musi oczywiście u-
zgadniać z Brystygerową każde swoje 
wystąpienie publiczne i zdawać spra­
wozdanie ze swojej działalności. Pia­
secki oddał niewątpliwie wielkie usłu­

gi reżymowi w tej roli. W czasie mia­
nowania wikaruszów generalnych na 
Ziemiach Zachodnich dyskretnie ale 
skutecznie, przekonywał koła katolic­
kie o słuszności tego kroku. W czasie 
likwidacji "Caritasu" łagodził, jak 
mógł, odruchy oburzenia w opinii ka­
tolickiej. Bywały z nim czasem kło­
poty. Piasecki uważał, że potępienie 
generała Tatara wykracza poza jego 
zadania, ale pod wpływem perswazji 
Brystygerowej ogłosił płomienne oskar 
żenie przeciwko zdrajcom narodu, fa­
szystom i agentom imperialistów. 

W miarę upływu czasu Piasecki po 
dejmował się coraz brudniejszych funk 
cji. Przypominam sobie konferencję u 
generała Romkowskiego, wiceministra 
bezpieki, na której omawiano szczegó­
ły techniczne przewidywanej rozmowy 
Piaseckiego z biskupem Choromań-
skim, sekretarzem Episkopatu. Chodzi­
ło o to, aby nie stracić kontroli nad 
tym, co będzie mówił Piasecki, a jed­
nocześnie utrwalić wypowiedzi biskupa 
Choromańskiego. Piasecki otrzymał za 
tem specjalny aparat podsłuchowy, z 
którym miał pójść na rozmowę z bis­
kupem. Aparat ten był w warunkach 
polskich swojego rodzaju szczytem tech 
niki. Zamiast portfelu Piasecki włożył 
do wewnętrznej kieszeni marynarki nie 
długi przedmiot, od którego prowadził 
cienki przewód przez rękaw do man­
kietu. Wystarczyło po prostu nacisnąć 
guzik w aparacie podsłuchowym, aby 
cała rozmowa była jak najdokładniej 
zarejestrowana. Piasecki wykonał swo 
je zadanie. W archiwach Ministerstwa 
Bezpieczeństwa znajdują się nagrane 
wszystkie jego rozmowy z członkami i 
przedstawicielami Episkopatu, i w ra­
zie potrzeby będą one stanowiły cen­
ny materiał w przyszłych procesach. 

Oto w kilku słowach sylwetka Pia­
seckiego, przywódcy reżymowych kato 
lików i agenta Sierowa, obecnego na­
stępcy Berii, w jednej osobie. Bierut 

wiedział dobrze ca robi, kiedy mu ści­
skał rękę na posiedzeniu Komitetu 
frontu narodowego i dziękował za 
współpracę. 

Przewidujący Bierut posiada jednak 
niezależnie od niego własnego agenta 
na odcinku katolickim. Agenta, które­
go sam zwerbował za pośrednictwem 
Luny Brystygerowej. Trzeba przyznać, 
że przeszłość polityczna tego agenta 
jest mniej kompromitująca od przesz­
łości Piaseckiego. Pracował on w ru­
chu podziemnym, jest gładki, oczyta­
ny, włada kilkoma językami... A na­
zywa się Dominik Horodyński. Ma on 
tylko jedną wadę: jest bardzo kosztów 
ny. Byłem obecny w czasie, kiedy Bry 
stygierowa referowała Romkowskiemu 
wniosek o podwyższenie poborów Ho­
rodyńskiego. Romkowski wahał się. 
Ale Brystygerowa powołała się na a-
probatę Bermana i Mazura. Ten argu­
ment przeważył. Horodyńskiego moż­
na było często spotkać w mieszkaniu 
prywatnym pułkownika Brystygerowej 
przy Alei Przyjaciół 6. 

W ten sposób poznaliśmy sylwetki 
głównych aktorów wielkiego dramatu, 
który nazywa się walką komunistów 
z Kościołem katolickim w Polsce. Przy 
pomnę raz jeszcze główne postacie : 
Franciszek Mazur, sekretarz CK PZ 
PR'u ; Wolski-Piwowarczyk; Bolesław 
Piasecki, przywódca reżymowych kato­
lików ; Dominik Horodyński, pomocnik 
Piaseckiego w tej robocie ; Witold 
Bieńkowski, przeznaczony do następ­
nego rzutu w tej samej akcji. Wszy­
scy oni są, bez wyjątku, agentami NK 
WD lub bezpieki, od których otrzy­
mują instrukcje, pieniądze i pomoc 
techniczną. A ponad nimi, w dalekiej 
Moskwie, autor całego planu walki z 
Kościołem katolickim w Polsce, obec­
ny szef bezpieczeństwa w Rosji i fak­
tyczny następca Berii, generał Iwa­
now-Sierow — czuwa, wydaje rozkazy 
i kieruje każdym ich krokiem. 
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Walny Zjazd Federacji POO we Francji 
Walny Zjazd Federacji Polskich Ob­

rońców Ojczyzny odbył się w nie­
dzielę, dnia 18-go września 1955 r. 

Ze względu na brak miejsca (spra­
wozdanie szczegółowe zamieścimy w 
numerze następnym), podajemy po­
niżej tylko skład nowych władz Fed-
POO i rezolucje zjazdowe. 

ZARZĄD : 
Prezes — Fr. Kędzia; 
Wiceprezesi — W. Jaśniewicz, M. 

Czarnecki, B. Jagiełowicz, Wł. Gor-
dowski; 

Sekretarz generalny — dr St. Pa­
czyński; 

Sekretarz admin. — inż. E. Tuszew-
ski; 

Skarbnik — St. Felisiak; 
Z-ca skarbnika — Z. Sowińska. 

KOMISJA REWIZYJNA : 
Pr- • odniczący — J. Majchrzak; 
Członkowie — M. Domagalski i J. 

Wachowiak. 
SĄD KOLEŻEŃSKI : 

Cz. Czesak, P. Kułtoniak, B. Regul­
ski, St. Sawa i St. Słysz. 

KOMISJA ODZNACZENIOWA : 
Przewodniczący — Wincenty Jaś­

niewicz; 
Członkowie : po jednym przedstawi­

cielu Zarządu każdego związku sfede-
rowanego. 

OD ADMINISTRACJI 
Do P. T. Abonentów w Belgii 

i Luksemburgu. — Zawiadamia­
my, że z dniem 1-go październi­
ka br. adres naszego przedsta­
wicielstwa na Belgię i Luksem­
burg brzmi : Mme Janina Ko­
rab - Brzozowska, — 19, Square 
Sainctelette, app. 2. Bruxelles, 
c. c. p. 7315.20. 

REZOLUCJE ZJAZDU FED. P. O. O. 
ODBYTEGO W BRUAY-EN-ARTOIS 

W DNIU 18. 9. 1955 R. 
I 

Zjazd Fed. POO pozdrawia jak naj­
serdeczniej Braci w Kraju, uginają­
cych się pod ciężarem sowieckiej oku­
pacji i zapewnia ich, że polscy kom­
batanci we Francji będą prowadzili 
walkę o Wolną i Niepodległą Polskę 
aż do ostatecznego zwycięstwa. 

n 
Zjazd apeluje do rządów wielkich 

mocarstw zachodnich o wywarcie pre­
sji na rząd sowiecki na najbliższej kon 
ferencji w Genewie, w celu przywró­
cenia Polsce wolności i pełnej niepod 
iegłości. 

in 
Zjazd prosi Radę Trzech i Egzeku­

tywę Zjedn. Naród, o natychmiastową 
reakcję na lansowany ostatnio na Za­
chodzie projekt pozostawienia w nie­
wól' sowieckiej narodów z za żelaznej 
kurtyny wzamian za zgodę Moskwy 
ni zjednoczenie Niemiec. 

IV 
Zjazd Fed. POO — solidaryzując się 

z apelem Głównej Komisji Skarbu Na 
rodowego do społeczeństwa polskiego 
na obczyźnie w sprawie dodatkowej 
zbiórki pieniężnej na obronę Sprawy 
Polskiej na terenie międzynarodowym 
— wzywa polskich kombatantów we 
Francji do czynnego i natychmiasto­
wego udziału w zbiórce oraz do jak 
najszerszego rozpowszechnienia powyż 
szego apelu wśród zawsze ofiarnej E-
migracji Polskiej we Francji. 

V 
Zjazd Fed. .POO stwierdza, że uru­

chomiona przez reżym warszawski 
przy wielkim nakładzie środków pienię 
żnych akcja propagandowa za powro­
tem wolnych Polaków do uciemiężo­
nego przez Sowiety Kraju spotkała się 
z oburzeniem szerokich rzęsz komba-

JEDYNA POLSKA FABRYKA WfDLIN W PARYŻU 
Iderowana przez byłych kombatantów 

. R E X  71 

16, rue des Boucheries,St-Denis (Seine). Tel.: PLA 05-54 
ROK ZAŁOZENIA 1929 

Poleca wszystkie wędliny polskie w najlepszym gatunku, 
wyrabiane przez specjalistów dyplomowanych z Polski. 

SPRZEDAŻ WYŁĄCZNIE HURTOWA I EKSPORT. 
żądajcie wyrobów firmy „REX" w •pierwszorzędnych sklepach 
francuskich i rosyjskich, a szczególnie w jedynym polskim skle­
pie spożywczym w Paryżu, pod kierownictwem p. Lebiody : 

4, rue de Fourcy, Paris 4P. — Métro: Saint-Paul. 

I KANCELARIA PRAWNA pod kierownictwem = 
DOKTORA PRAW i 

S. OLŚNICKI | 
TŁUMACZ PRZYSIĘGŁY PRZY SĄDACH FRANCUSKICH 

106, RUE JOUFFROY — PARIS 17e | 
1 Metro: WAGRAM. — Teł.: WAGram 88-91. | 
S Tłumaczenia urzędowe do ślubów, naturalizacji, sprowadzania rodzin = 

i t. d. 
= Wszelkie sprawy sądowe, cywilne i karne we Francji i w Polsce. = 
=  P e ł n o m o c n i c t w a .  
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UWAGA ! 

FILATELIŚCI 
UWAGA t I 

Poczta francuska wydaje stale nowe serie pięknych znaczków. 
Kierując zamówienia na pisma, książki czy też płyty do naszej Ś 

księgarni, powiększysz przy tej okazji swoją kolekcję. 4 
Na życzenie frankujemy przesyłki znaczkami z najnowszych serii. j 
Za pośrednictwem "Llbelli" otrzymać możesz każde pismo, każdą p 

książkę, jakie gdziekolwiek okazały się w języku polskim lab 
francuskim. — p 

Za tę samą cenę zadawalamy bibliofila i filatelistę. 
Zamówienia • • Q *— • • A / / .R.ATY^I I *A 

wykonujemy odwrotnie ,, LI D t L L A KSIĄŻKI POLSKIEJ 4 
12. RUE ST -LOUIS- EN -L' I LE — PARIS IV6. 

Metro: Sully Morland. — Tel. DANton 51-09. — Autobusy Nr 86 i 67. '4 

tanckich i całej niepodległościowej Po 
lonii we Francji. Na cynizm propagan 
dowy reżymu warszawskiego polscy 
kombatanci we Francji odpowiadają w 
sposób jasny i zrozumiały, domagając 
się opuszczenia Poiski przez okupanta 
sowieckiego, zarządzenia wolnych i i.ie 
skrępowanycn wyborów powszechnych 
pod kontrolą międzynarodową i utwo­
rzenie w ich wyniku rządu polskk-so 
zgodnie z tradycjami samodzielnego 
rządzenia się Narodu Polskiego. 

lylko do takiej Polski — wolnej, 
niepodległej i społec: nie sprawiedli­
wej — polscy kombatanci powrócą. 

VI 
Piętnując haniebną dezercję z szere 

góv Polski Walczącej nieznanego u-
chodźstwu polskiemu p. Hugona Han-
kego, "premiera" rządu p. Augusta 
Zaleskiego, Zjazd wzywa wszystkie or­
ganizacje sfederowane do zdwojenia 
czujności wobec nasilenia infiltracji a-
gentów reżymowych w polskie środo­
wiska niepodległościowe. 

VII 
Zjazd Fed. POO wyraża przekona­

nie, — ze względu na groźną dla spra­
wy polskiej sytuację międzynarodową 
— że jest już czas najwyższy, aby 
skończyć z t. zw. "tymczasowością" 
przez powołanie do życia Rady Jedno 
ści Narodowej. 

VIII 
Zjazd Fed. POO przesyła Naczelne­

mu Wodzowi gen. Wł. Andersowi żoł­
nierskie pozdrowienia i zapewnia Go, 
że może On liczyć na pełną ofiarność 
niepodległościowej Emigracji Polskiej 
we Francji w służbie Ojczyźnie. 

IX 
Zjazd Fed. POO apeluje do rodzi­

ców polskich o posyłanie swych dzieci 
wyłącznie do szkół niezależnych i 
wzmożenie ofiarności na oświatę pol-

"ską we Francji. Równocześnie Zjazd 
apeluje do organizacji sfederowanych 
o roztoczenie należytej opieki nad mło 
dzieżą polską we Francji. 

X 
Zjazd Fed. POO wzywa Zarząd do 

kontynuowania wysiłków nad zjedno­
czeniem polskiego życia organizacyjne­
go we Francji w głębokim przeświad­
czeniu, że wyłonienie jednej, nadrzęd­
nej centrali ułatwi skuteczne odparcie 
prowadzonej od pewnego czasu ener­
gicznej akcji reżymu przeciwko polskie 
mu wychodźstwu we Francji. 

PROTEST WOLNYCH POLAKÓW 

Przy pobycie lub przy 
przejeździe przez 

. ' P a r y ż ,  o d w i e d ź  

20, rue Legendre, Paris 17. Métro Villiers. Tel. Wag 00-45. 

RESTAURACJA — KAWIARNIA — CZYTELNIA 

DOSKONAŁA POLSKA KUCHNIA 
Ceny umiarkowane. — Miła atmosfera 

Każdej niedzieli dancing od godz. 20 do 24. 
Znajdziesz porady i wskazówki odnośnie pobytu we Francji. 
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Ze Zwiqzku Kupców 
i Rzemieślników 

Zarząd Główny Związku Kupców i 
Rzemieślników Polskich we Francji, 
przyłączając się do rozpoczętej akcji 
Zarządu Okręgowego apeluje do wszy­
stkich kupców i rzemieślników pol­
skich, zamieszkałych w Paryżu i o-
kolicy, o przybycie na Walne Reorga­
nizacyjne Zebranie tamtejszego Okrę­
gu w niedzielę, dnia 2 października br. 
0 godz. 16 w Domu Kombatanta, 20, 
rue Legendre, Paris 17, metro Villiers. 

Kupiectwo i rzemiosło polskie w Pa­
ryżu i okolicy przed wojną notowane 
było jako Okręg II Związku, liczebnie 
1 organizacyjnie służyło przykładem in 
nym Okręgom; po wojnie, wskutek u-
bytku aktywnych jednostek, praca za­
marła. 

Okręg paryski winien przedstawić 
silną i zwartą grupę. Paryż jest sto­
licą świata i dlatego Okręg paryski 
ma poważną rolę propagandową, re­
prezentacyjną i zawodową, w szczegół 
ności jako reprezentacja polskiego sta 
nu trzeciego wobec centralnych władz 
francuskich. 

Kierując się ideą polską i chęcią u-
trzymania stanu posiadania polskich 
placówek handlowych i warsztatów 
rzemieślniczych oraz obroną tychże, 
wzywamy wszystkich kupców i rze­
mieślników polskich do przybycia na 
zebranie w niedzielę, 2-go październi­
ka bieżącego roku. 

Zarząd Główny Związku Kupców 
i Rzemieślników Polskich we Fran­
cji. 
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Nina Grudzińska 
w Paryżu 

Zarząd Koła Paryż SPK uprzejmie 
zaprasza członków i sympatyków SPK 
na pierwszy jesienny wieczór tanecz­
ny, w czasie którego wystąpi gościn­
nie pani Nina Grudzińska, artystka te 
atrów warszawskich i londyńskich, w 
swoim repertuarze piosenek polskich i 
hiszpańskich. 

Wieczór ten odbędzie się w Kawiar­
ni SPK w sobotę dnia 1 października 
1955 r. o godz. 20-tej. Zaproszenia wy­
daje i zamówienia na stoliki przyjmu­
je osobiście lub telefonicznie sekreta­
riat SPK (tel. WAGram 00-45). Przy 
fortepianie pani Majewska-Barly. U-
dział w kosztach 300 fr., studenci — 
150 fr. Wstęp tylko za zaproszeniami. 

UWAGA: Restauracja Domu Kom­
batanta wydaje kolacje klubowe i à 
la carte począwszy od godziny 18,30. 

BIURO PRAWNIKA!i 
doświadczonego emigr. od 1924 we Francji 

MARIAN IAROSZYK 
Expert-T raducteur- ]uré 

34, rue de Manbenge, 34, Paris 9» 
Telefon: TRU 68-88; metro: Cadet 

TŁUMACZENIA URZĘDOWE 
ważne w całej Francji. 

SPRAWY: Metryk, ślubów, naturalizacji, 
pełnomocnictw na kraj, procesów sądo­
wych, rent, wypadków, Pipisów, paszpor­
tów, certificat de coutume, podań do Mi­
nisterstw, Prefektur, Konsulatów amery­
kańskich i innych. Piszcie z zaufaniem. 
Natychmiastowe załatwienie w Paryżu 

bez potrzeby przyjazdu. 

dokończenie ze str. 1-ej 
rzystające z wolności mocarstwa za­
chodnie przyglądają się panowaniu 
niewolnictwa w krajach Europy środ-
kowo-wschodniej". Omówiwszy powo­
dy istnienia uchodźstwa polskiego w 
wolnym świecie, zadania i obowiązki 
tego uchodźstwa, mówca porusza spra 
wę Skarbu Narodowego. "Nie ma chy­
ba wątpliwości, że każdy Polak bez 
względu na to, czy posiada paszport 
amerykański, francuski, angielski czy 
też uchodźczy, ma możność dołożenia 
cegiełki do walki o niepodległość Kra­
ju. Jedną z takich możliwości jest 
Skarb Narodowy, którego władze os­
tatnio, w związku z sytuacją politycz­
ną, apelują o pomoc w zbieraniu środ­
ków materialnych na obronę sprawy 
Polski na terenie, międzynarodowym. 
Jest to dziś cel tak ważny, że chyba 
nie powinno być Polaka, któryby na 
ten apel nie odpowiedział". 

Po przedstawieniu warunków życia 
naszych rodaków w Kraju, p. St. Lis 
mówi : 

"Ostatnio jesteśmy świadkami wzmo 
żonej kampanii komunistycznego re­
żymu warszawskiego, zmierzającej do 
wytworzenia fałszywego obrazu stosun 
ków w Polsce i nawołującej do pow­
rotu do Kraju". "Naczelny agent so­
wiecki Bierut obiecuje nam łaskawie 
amnestię i darowanie jakichś win. Py­
tamy jakich ? Zapytujemy Bieruta, 
gdzie jest reszta spośród półtora mi­
liona Polaków wywiezionych do Ro­
sji, — reszta, to znaczy ponad milion, 
gdyż zaledwie sto kilkadziesiąt tysię­
cy udało się gen. Andersowi wyprowa 
dzić z Rosji w r. 1942, a najwyżej dru­
gie tyle wróciło do Kraju po r. 1945". 
"Czy Bierut miał kiedykolwiek odwa­
gę upomnieć się o tych niewinnych lu 
dzi, skazanych na koszmar łagrów so­
wieckich?" "Pytamy się, gdzie są pod 
stępnie zwabieni obietnicą amnestii 
żołnierze Armii Krajowej?" "Gdzie 
jest dowódca tej Armii gen. Okulic­
ki?" "Pytamy się, co się dzieje z set­
kami uwięzionych księży i biskupów 
katolickich z Prymasem Polski ks. kar­
dynałem Wyszyńskim na czele?" "A-
gentom moskiewskim odpowiadamy, że 
myśmy wcale nie zrezygnowali z po­
wrotu do Kraju". "Trudna sytuacja 
międzynarodowa nie tylko nie zniechę 
ca nas do walki o to, aby chwilę po­
wrotu przybliżyć, lecz wolę walki wzma 
ga i umacnia nas w wierze, że w walce 
tej osiągniemy, zwycięstwo". 

Po omówieniu warunków, jakie mu­
szą być spełnione, aby Polska napra­
wdę była wolna i niepodległa, p. St. 
Lis mówi : 

"Jak długo istnieje w wolnym świe­
cie uświadomiona polska emigracja, 
tak długo sprawa przywrócenia Polsce 
wolności nie przestanie być problemem 
międzynarodowym". "Wysiłki zaprze­
danych Moskwie agentów świadczą o 
tym, jak bardzo nie na rękę reżymowi 
komunistycznemu w Polsce jest istnie-
IlllUllllilllllllllillllllllllllillllllllllllllllllUilllllllllllllllllllii 

K u r s  

tańców i inscenizacji 
T^iezależny Związek Nauczycielstwa 

Polskiego we Francji, chcąc 
przyjść zo pomocą swoim członkom, 
zorganizował o własnych siłach (u-
czestnicy kursu sami płacili podróż i 
utrzymanie) kurs tańców ludowych, 
inscenizacji i piosenek szkolnych w 
Stella Plage. 

W otwarciu kursu wziął udział prof. 
Z. L. Zaleski z Paryża, wygłaszając bar 
dzo ciekawy referat o nauczaniu ję­
zyka polskiego w francuskich szkołach 
powszechnych, średnich i wyższych. 
Udział w kursie, prócz nauczycieli nie 
zależnych z północy, wschodu i okrę­
gu paryskiego, wzięły również (poza 
swoimi specjalnymi przedmiotami dla 
przedszkoli) panie, prowadzące przed­
szkola Komisji Oświatowej we Fran­
cji. 

Tańce ludowe i inscenizacje prowa­
dziła pani prof. Janina Wolf z Londy­
nu, zaś muzykę i śpiew prof. Rudolf 
Rygiel z Paryża. Na program kursu 
złożyły się: ćwiczenia rytmiczne ze 

; śpiewem, zabawy rytmiczne, insceni­
zowane i taneczne, -tańce ludowe, po­
lonez i balet, inscenizacje wierszy, in­
scenizacje piosenek, obrazki sceniczne 
i bajki, następnie teoria muzyki i śpie 
wu, oraz piosenki dla dzieci szkolnych 
(kanony, marsze ludowe). 

Nic więc dziwnego, że chcąc jak naj 
więcej skorzystać z kursu, uczestnicy 
pracowali codziennie od pięciu do oś­
miu godzin. 

Kurs udał się nadniespodziewanie ; 
współpraca była nad wyraz serdeczna 
i koleżeńska. 

Pani prof. Janinie Wolf z Londynu, 
prof. Rudolfowi Rygielowi z Paryża za 
ich poświęcenie się i bezinteresowną 
pracę — a pani Janinie Niedzwiedz-
kiej, dyrektorce Ośrodka Harcerskiego 
w Stella Plage za bezpłatne udzielenie 
pomieszczenia na kurs, przy tym tros 
kę o doskonałe wyżywienie, należy się 
od wszystkich słuchaczy uznanie i ser 
deczne podziękowanie. Podczas uroczy 
stości zakończenia kursu w dniu 15-go 
września b. r. uczestnicy, wyrażając 
podziękowanie Zarządowi N. Z. N. P. 
we Francji, prosili, by podobne kursy 
mogły się odbywać co rok nie tylko 
dla nauczycieli z Francji, ale również 
dla nauczycieli języka polskiego z Nie 
miec i Anglii. 

TROYES. — Zarząd Koła Zw. Rez. 
i b. Wojsk, komunikuje, że w 4-tą so­
botę miesiąca, t. j. 24 września b. r. 
0 godz. 20-ej, odbędzie się ogólne mie­
sięczne zebranie, jak zwykle, w świet­
licy. O obecność wszystkich członków 
1 punktualność prosi — Zarząd. 

nie polskiej emigracji i jej aktywność 
w głoszeniu prawdy o panującej w Pol­
sce rzeczywistości". "Sytuacja między 
narodowa kryje w sobie wiele niebez­
pieczeństw, ale stwarza ona również 
możliwości zmiany losów narodów u-
jarzmionych". "Wielki wychowawca 
Narodu, marszałek Józef Piłsudski, mó 
wił, że polityka to nie matematyka". 
"Są sytuacje, których nie można ob­
liczyć, których nie można przewi­
dzieć". "Dlatego ani zmieniające się 
warunki polityczne, ani uśmiechy i u-
ściski rąk mężów stanu, ani tym bar­
dziej fala propagandy komunistycznej 
nie mogą wpłynąć na osłabienie napię 
cia naszej woli i dynamiki w działa­
niu". "Nie wolno nam ani na chwilę 
opuszczać rąk". "W tym trudnym o-
kresie musimy pilnować, aby w róż­
nych konferencjach dyplomatycznych, 
których może być jeszcze wiele, nie 
brakowało głosu wolnych Polaków". 
"Obecne warunki wymagają od nas 
ponadto szczególnej czujności". "W 
Warszawie nie ma rządu polskiego... 
jest tam tylko administracja, wykony 
wująca polecenia Moskwy". "Rząd, 
który rządzi Polską jest na Kremlu, 
a jego przedstawicielem jest ambasa­
dor sowiecki w Warszawie". "W odpo 
wiedzi na kampanię komunistów war­
szawskich, która będzie coraz silniej­
sza i która będzie polegała nie tylko 
na łudzeniu obietnicami, ale i na pró 
bach zastraszenia, prowokacji i szan­
tażu, musimy stać się jednym wielkim 
komitetem pogotowia obywatelskiego". 
"Sytuacja jest wyjątkowa, więc wy­
maga wyjątkowych metod działania". 
"Każda polska organizacja niepodleg­
łościowa, każde nawet najmniejsze pol 
skie skupisko powinno stworzyć komór 
kę pogotowia, której zadaniem będzie 
wykrywanie szpiegów i dywersantów, 
ujawnianie prowokatorów i agitato­
rów". 

Następnie p. St. Lis mówi o wspa­
niałej postawie Narodu Polskiego w o-
bronie wiary i wartości duchowych ; o 
ogromie zadań, od których nikt , z nas 
uchylić się nie może i o konieczności 
utrwalenia "w świadomości każdego 
Polaka przekonania, że warunkiem po­
wodzenia wysiłków jest jedność dzia­
łania na każdym szczeblu życia wy­
chodźczego". 

Na końcowy okrzyk mówcy: "Niech 
żyje Wolna, Demokratyczna i Spra­
wiedliwa Polska z granicami nad Od­
rą i Nyssą na zachodzie i z Lwowem 
i Wilnem na wschodzie!" — widow­
nia odpowiedziała burzą oklasków. 

Do programu akademii wprowadzono 
kilka deklamacji, które wygłosiły dzie 
ci polskie urodzone we Francji. Edzio 
Stangret z wielką werwą wygłosił dwa 
wiersze: "Ja chcę być marynarzem" i 
"Żołnierz, wielki pan" ; Ryś Zarem­
ba wzruszył słuchaczy wierszem o 
"Lwowie", a Marysia Izydorczyk i 
dwie jej młode koleżanki zadeklamo­
wały zbiorowo, z siłą i przekonaniem, 
"Polska zwycięży". Bardzo udany wy­
stęp dzieci nagrodzono oklaskami. 

Następnie p. Jan Roskosz, sekretarz 
generalny CZP wygłosił mocne i ży­
wo oklaskiwane przemówienie i odczy 
tał rezolucję protestacyjną, przyjętą 
przez aklamację. — Rezolucję druku­
jemy na innym miejscu. 

Manifestację patriotyczną zakończo­
no zbiorowym odśpiewaniem hymnu 
narodowego. 

H. TAŃSKI. 

I 

U InwalidówWojennych 
APEL 

Głównym zadaniem Polskiego Zwią 
zku Inwalidów Wojennych we Fran­
cji, który niewątpliwie należy zaliczyć 
do najważniejszych agend samopomo­
cowych, było i jest niesienie doraźnej 
pomocy materialnej, prawnej, lekar­
skiej i moralnej polskim inwalidom wo 
jennym. 

Zadanie to realizuje Zarząd PZIW 
przez udzielanie doraźnych zapomóg 
około 40 członkom miesięcznie, przez 
udzielanie członkom porad praw­
nych, przeważnie w sprawach rent in­
walidzkich, jak również w niektórych 
wypadkach przez osobistą interwencję 
w różnych biurach francuskich i pol­
skich w sprawie pracy, kart pobytu 
i t. p. Ponadto doktor związkowy u-
dziela często pomocy lekarskiej i in­
terwencyjnej z zakresu doradczo-me-
dycznego. 

Musimy z naciskiem podkreślić, że 
bez pomocy i współdziałania społeczeń 
stwa polskiego, któremu nędza inwa­
lidzka leży na sercu, nigdy nie byli­
byśmy w stanie pomocy tej udzielić. 
W tym stanie rzeczy zwracamy się na 
dal do ogółu Polaków we Francji z 
gorącą prośbą o dalszą pamięć i po­
moc pieniężną, za co z góry serdecznie 
dziękujemy. Dary pieniężne prosimy 
przesyłać na nasze konto pocztowe Pa­
ris C/C 7 913-93 — Union des Mutiles 
de Guerre Polonais en France, Paris 
(3<>) — z zaznaczeniem na pomoc in­
walidom. 

Zarząd PZIW we Francji. 
* 

* * 

PRZED WALNY ZJAZDEM 
Walny zjazd Związku zbliża się. Je­

śli chcesz, by Związek twój istniał, roz 
wijał się, był silny i każdy się z nim 
liczył, -by udzielał tobie i twym kole­
gom pomocy materialnej, prawnej, le­
karskiej i innej — prześlij zaległą i za 
rok 1955 składkę członkowską (240 
fr.). Ci członkowie, którzy nie mogą 
składki tej uregulować, proszeni są o 
nadesłanie prośby o zwolnienie. 

Członków Związku prosimy o poda­
nie obecnych adresów. Dotyczy to ró­
wnież tych, którzy przebywają w szpi­
talach, sanatoriach i t. p. 

Zarząd PZIW we Francji. 


